
Air. 299 Lwów — Sobol-! (Jnia ?,i ({rudnia.
•• e*

3śr

Wychodzi w dni powszednie 
o goriz. A. po południu.

Bok 1892^

Ceua prenumeraty we Lwowie: 
Bez r’jgtawy miesięcznie 75 et.
Z dostawą do domu „ 1 złr.

Prenumerat? we Lwowie przyjmują:
B iuro  Dzienników ul. Karola Ludwika I. 9 . 
T rafika przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

„  J .  Ważne po przy ul. Czarnieć kiogo 1, i*
przy ul. Słowackiego (obok łas. Diany) 
Klemojowflkiego ul. Jagiellońska 1. C.

PRZEGLĄD O na preuumeruty ua Prowincji.
Miesięczna zlr. 1-10  ̂ Półroczna złr. 6- 
ICwanalna „ 3 — Boczna - 12-

Prenum eratę i  doatairę do domu rre Lwowl* 
ty  ikUdad w Biurze D iiean iiów  alle» K»-naleiy

rola Ludwika 1 9 .
Numer kosztuje 4 c t P O L IT Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  I  L IT E R A C K I

7.a zir.Soiie adresu opfoen się 20  ct.
Pienumcratę należy przesyłać p r z e k a ­

zami I)o przesyłanej w kopertach pie­
niężnych należy dodawać 5 ct

Cena anonsów:
Wiersz petitowy w jnseratach f> ct. 
v. ,, „ " w nadeslanem 20 ct.
Prłnnmerata datnje od i-go lah od 15-go. 

Rękopisów Ritdakcya me zwraca.

Dziś: ji św. Sylwestra Wonyfatya m. i Adres Redakcyi i Administracji:
Jutro: g Nowy Rok & N. pered Rożd. Ulica Sykstuska 1. 45. N aczelny  R e d a k to r  i W ydaw ca: L s u d ia f i ik  M a s ł o w s k i . Wschód słońca 

.Zachód
Długość dnia g. 8 nj. 1 <> 
Przybyło dnia od wczoraj O m.

Przegląd polityczny.
Lwów 30 grudnia.

Carewicz w krótce złoży w izytę cesarzowi 
niemieckiemu. Donoszą o tem  z B erlina do 
londyńskich dzienników, jako  o bardzo ważnym  
skutku paryskich skandalów, k tóre w istocie 
są tak  w ielkie, tak  rozluźniły F raneyę, że 
ona na  razie przestała być m ocarstwem, zdol- 
nem  do jak ichkolw iek usług chwilowych, a 
tem bardziej do sojuszów mniej więcej trw a ­
łych. Jeśli naw et szczęśliwie dla republiki 
przem inie burza teraźniejsza, to  i w takim  
razie nic nie zagłuszy przekonania, że nie 
można nikom u opierać swej polityki na pomo­
cy kraju, w którym  wszystko jes t szwindlem, 
wszyscy są przekupni, sprzedają honor, ojczy­
znę, a więc tem bardziej spz-zedadzą sojusz­
nika. T aka zapewne redeksya skłoniła rząd 
petersburski do napraw y stosunków rosyj­
skich ze środkową Europą. Co się zaczęło 
w izytą carewicza w W iedniu, to  widocznie 
chce carat szerzej rozwinąć w Berlinie. W  końcu 
stycznia będzie rocznica urodzin W ilhelm a I I  i 
równocześnie jego najm łodsza siostra zaślu­
bi księcia Hesskiego. Zjazd dynastycznych 
książąt będzie liczny, zjedzie naw et sędziwy 
król duński, kuzyn nowożeńca, m onarcha 
srodze skrzyw dzony przez Prusy. Jeśli on 
puszcza w niepam ięć swą krzywdę, to  jużci 
R osya może zapomnieć o berlińskim  trak tacie  
i bez obrazy- swej dum y posłać carew icza na 
urodziny i gody. W ięc tam , nad  m ętną

nienawiści. W krótce potem  H ertz  jakim ś spo­
sobem w ykradł z banku R einacha książkę za­
w ierającą kopie listów deputowanych, kw ity  
ich na otrzym ane łapówki, juksty  czeków, ra ­
chunki tajne, a mając już  to wszystko, począł 
raz po raz żądać od R einacha g rubych  sum za 
milczenie. B ral po pół m iliona i więcej, ale 
zawsze było m u mało. R einach  coraz bardziej 
się niecierpliw ił, już  zubożał, a ciągle m usiał 
opłacać H ertza. W ięc w krótce postanow ił go 
o truć i dlatego zaczął studyować różne tru ­
cizny. Założył u  siebie całe laboratoryum , w 
k tórem  przyrządzał jady . Czy próbował otruć ? 
— tego dotąd nie w ykryto . Dość, że w dzien­
n ikach  poczęły odzywać się grzm oty skierow a­
ne przeciw  Reinaohowi, a. podnoszone ręką 
H ertza. W ted y  to  R einach z Rouyierem  udali 
się do tego ło tra, aby go jeszcze raz kupić. On 
zażądał siedmiu milionów (inni mówią, że tylko 
cz te rech ): takiej sum y nie m iał R einach, więc 
uk łady  nie powiodły się, H ertz  posłał do dzien­
ników  nowe dowody szachrajstw  i sam zaraz 
uciekł do Londynu, a R einach się otruł. T aki 
by ł początek tego skandalu, którego dalszy' 
przebieg znają czytelnicy.

H a chw ilę jeszcze m usim y wrócić do tego 
początku. Zawsze dużo skandalów poruszały 
dzienniki, ale na to nie zwracano uwagi. D la­
czegóż tym  razem, ledwo pojawiły się a r ty ­
kuły  Hertza, w net m in ister sprawiedliw ości w 
gabinecie Loubeta, p. R iceard kazał 
to ry i wdrożyć śledztwo, z czego odraza 
nęła się cała ta  okropna sp raw a?

więc u łatw i zamach m ilitarny, bardzo możliwy 
w tak iej sy tu a c ji i w tak iem  społeczeństwie, 
w którem . jak  mówi Figaro, n ik t nie m yśli
o ojczyźnie, 
niesienie.

wszyscy jeno dbają o w łasne wy-

P. 6. W edług ostatniego telegram u z P a ­
ryża, pow stał między lekarzam i spor o przy­
czynę śm ierci Reinacha. S ław ny dr. B rouardel 
orzekł, jak wiadomo, że zm arły o tru ł się atro- 
] nm. natom iast chemicy sądowi dr. dr. Ogier 
i iio ras utrzym ują, że wnętrzności zm arłego 
były  całkiem  zdrowe i nigdzie ani śladu ja ­
kiejkolw iek trucizny. W ięc po raz w tóry  będą 
w ydobyte zwłoki. Prasa w ietrzy  w tym  w y­
padku jakąś nową starannie dotąd 
zbrodnie. »

gdy się do pozytyw nej trzeba zabrać pracy, 
gdy czynem stw ierdzić trzeba, źą  się jest isto­
tn ie „parfcyą państwową." Nateneżas potrzeba 
wspólności zapatryw ań, której w przytoczonych 
organach nie znaleźliśmy. L dlatego są też te 
głosy zagadką, albo charakterystycznym  symp- 
tomatem.

Teraz w łaśnie w yjaśnia to  p. L. D. (po-
Szpreą, odbędzie się jakby  stypa nad gro- -an tJTSexiń clP m dzienniku

powagi " —ł --Ł—

K O R E S P O N D E N O  Y E .
Wiedeń 28 grudnia. 

[W-] A rtyku ł świąteczny, zamieszczony 
na wstępnem  miejscu w N ew  fre ie  Prassu, jes t 
nader ciekawym  a niemniej cennym  przyczyn­
kiem  do jasnej oceny obecnej sytuacyi. W ieje 
z niego pojednawczość. do jak iej się w tym  or­
ganie dotąd przyzwyczajonym  nie było. Za­
w iera przyfcem ważne w ynurzenia czy zezna­
nia, k tóre zapam iętać należy. Mówi bowiem ten 
artykuł, że „lewica będąc mniejszością, k tóra 

prokura- ani rKiłdu wywrócić, ani innego stw orzyć nie mo- 
i rozwi- mu,sl sl(l przyłączyć do koalicji, k tó ra  po- 

1 zwała się spodziewać, że przynajm niej będzie 
m ożna status' quo u trzym ać.u A dalej po raz

m   ^  ^ ^  ^ . pierw szy m a w yklucza ten  organ konserw aty-
W ed ług^n iego^R iccarY speł- ptt'w z przyszłej większości i oświadcza nawet, 

ie Carnota, k tó ry  chciał skćm- ? f e g w aran c ja , iż spraw y narodowościowe m ehem  francuskiej powagi , a oto w łaśnie t e - . }  ,. , .
“  W " * *  w Smiertehlej  aS?nii ,  I prom itow ac £ * 7 - 1 M »  Pon.w.M e, nie bytafcy „  drogo ok«m o„,

Przerw a parlam entarna posłuzyia F rancu- j w ażal za najsilniejszych swych ryw ali o stano- i zrezygnow aniem  z n iek tórych  żądań , k tóre
' ' za

grudnia.

zom do w niknięcia w rany, k tóre zadali swej . -wisko prezydenta republiki. W ięc aby oni — 
ojczyzme, Ale m e opam iętanie przyniósł im j 15  m iesięCy n ie mogti hyć jego kontrkandvda- 
ten  nam ysł, lecz przeciw nie porw ała ich jesz-1 tami) on ■ pogrążył cała F ra n c je  w ohydną 
cze większa wściekłość i poczęli te  ran y  m- j otcy ań Wandalu. Dalej pisze y. L. D , że wia- 
trzyc. Przeraziło się tern naw et lekkom yślne j aomośó 0 b ran iu  panią Oarnotową pie-
Tigaro , ta  dam a kam eliowa paryskiej p ra sy — n iPcj zv pariamskicn po 200  i 800 tysięcy  na 
i woła ono ze zgrozą: „Niki ani chwili nie cele dobroczynne'1, podał do dzienników Flo-
myśli o F rancy i, każdy jeno  dba o siebie, o ' t  prze5! zemstę i to je s t straszne, że ula 
Yłasny zysk, k tóry  chce wyłowić choćby skłam ał. Przygotow ują się nowe mściwe ,.od- 
nawet z jam y  ściekowej. B nsson dąży jedy- kigreja", nad* którem i pracuje „biała mysz", 
»ie do obalenia C a rn o ta , aby jego miejsce i R reycinet.
zajął, i cóż go to obchodzi, że depcze po j W ięc F ra n c ja  jest dziś jamą, w której się
honorze F ran c y i!  Bourgeois pragnie wyróść ; kąsają pokłóceni szachruje. A  oto* z dołu odzy- 
na męża sunej ręki, dlatego wziąw szy w dłon j wa sią j uż ry k rew o lu c ji. W  dzień otw arcia 
kał uliczny, bije po tw arzy  o jczyznę! R ibot j parlamen tu  m a być w ielka dem onstracya, tłu-

>,iemcy na  mocy p u n k tac ji ugody czesko-nie- 
itiieckiej staw iać mogą. Te w yznania są nader 
.słuszne, a pojednawczość ich chw alebna. Pyt-a- 
mo tylko, czy rozsądne to przejrzenie isto tne­
go sianu rzeczy nie jest przem ijającem  zjaw i­
skiem. Boć to  pewna, ‘ że do tego tonu w tym  
w łaśnie organie przyzw yczajonym  się dotąd nie 
było. Ale że tego rodzaju zapatryw ania u nie-

przeważąją, o tern 
ogłoszony w Bohtnńi 

a rty k u ł deputowanego M engera, k tó ry  om awia­
jąc  stosunek pojedynczych g rup  R ady  państw a 
do praw a państwowego czeskiego, z wywodów 
swoich tę  w yciąga konkluzją, że póki hrabia

; k tórych  żywiołów 
j świadczy równocześnie

lewicy

czym  to samo, aby się przy tece utrzym ać. 
AVreszcie cała lew ica drży ze strachu przed 
ntwaueroi wrotam i więzienia, na k tóre zAsłuży- 
ła, i aby się uratow ać, chętnie zgubi całą 
F raneyę. "Wczorajsi p o tęp ień cy , pohańbieni 
bulanżyśei. dziś śmiało w ystępują w roli 
ostrych sędziów, a zarazem  i katów, krzyczą­
cych „śmierć złoczyńcom !11 Dlaczego są tak  
surowi ? Aby ju tro  być panam i F rancyi, raczej 
panami rum owisk F ra n c y i! A rojaliści, ci 
wiecznie pokonyw ani, nieudolni, wyźyoi i ' 
z ięb ien i, co oni rob ią?  Po łokcie zanurzyli rę ­
ce w m ętnej wodzie, nie ! w cuchnącym  płynie 
kanałow ym  i tam  łowią rybki. K tóż się o 
F raneyę troszczy ? komu w głowie je j honor, 
jej znaczenie, jej siła i powaga w E uropie ? 
Nie m a takich ! Są tyłko bezczelni kłam cy i 
jeszcze gorsi od nich !u

W szystko to praw da i tylko prawda. W y­
kry to  już pierwsze źródło panam skiego skan­
dalu. Oto H erz z Reinacliem  byli przyjaciele, 
wspierali się w różnych „in teresach11, aż się 
pokłócili o to, że H ertz  nie chciał, aby R einach 
użył A riona do przekupyw ania deputowanych, 
sam chciał się tem  zająć, bo to  było zyskowno 
przedsiębiorstwo. Pokłóciwszy się, rozeszli w

klubu konserw atystów  sh >i.

m y otoczą gm ach izby deputow anych j 
żądały „w praw ienia w ruch  noża g ilo ty n y 11. 
Pfjnocl dwom a dniam i zebrały  się wszyst.kie 
anarchiczne g rupy  na wspólną naradę. P rzyby li 
koiektywisci, allemaniści, blanąuiści, n ieprze­
jednani, socyaliści i antysem ici. Postanowili 
najpierw  utw orzyć z siebie K onw ent bezpie­
czeństw a publicznego, albowiem  rząd i p arla­
m ent - to  sami zbóje, truciciele i złodzieje. 
O bywatel Penjean  zredagow ał wezwanie do 

yrb~ armii. O bywatel Boic.ervoise zaproponował zwo- 
1 rp” * łac naród paryski, pojse na pałac E lizejski i po­

wiesić Carnota. O byw atel C dm elinat żądał na­
tychm iast ogłosić komunę. Obywatel Guesde 
wezwał do rozpoczęcia czynów gwałtow nych 
za pomocą dynam itu : jego zdaniem , trzeba
najpierw  opanować ratusz, uwięzić rząd i pre­
zydenta, a potem  powtórzyć w ielką rewolucyą. 
W szystko to uznano za zupełnie dobre, lecz 
postanowiono zaczekać pierwej otw arcia parla­
mentu, aby do P ary ża  przybyli z p row inc ji 
wszyscy „szachruje11 — to znaczy deputowani.
Prawdopodobnie rząd, w iedząc ju ż  co m u grozi, 
przedsięweżmie rozległe środki ostrożn
dopuści do rewolucyi, lecz

ostrożności i nie 
przez to  samo bę­

dzie m usiał oddać się pod opiekę wojska, a

H ohenw art n a  ezo 
beda I żacłnej obaw y być nie może, że choć cząstka 

tego klubu za prawem  paitetwowem czeskiem 
i.tamft do Vv a ;k i. ■ ćć <> \  lYyóaioi y<' 11 /. ■*-!
Frcsse i Bohemii nie licują natom iast głosy 
Faulach a Ztg i Newa Witnic,- TogLlatl. 7, tych 
dzienników wieje zawsze ten sam dfióh niedo­
w ierzania wszystkiem u i wszystkim  i ten  dok­
tryno ryzm . m euznająoy tug
faktów . A do takich na leź \

dy

do znużenia powtarzana, ale

dokonanych 
juz dopraw dy aż 
stw ierdzona i do-

Londyn 21
Rolnictw o angielskie je s t w stanie zaniku, 

bezustannie bowiem zmniejsza się wartość ze- 
branyeh ziemiopłodów', a w ślad za tem  i w ar­
tość ziemi. W  ciągu dwudziestolecia od r. 1871 
do 1891 zm niejszyła się w artość p ro d u k c ji ro l­
nej o przeszło 77 milionów funtów szterlingów, 
a w' ostatn im  roku stan  ten  jeszcze się pogor­
szył. W  skutek tego rolnictw o staje się zupełnie 
bezkorzystnem  zajęciem, n ik t nie chce dzierża­
w ić folwarków mimo niesłychanie n iskich eeu 
dzierżaw nych. F arm erzy  skarżą się, że z tru ­
dnością zdołają wydobyć zaledwo 1 pc,t. zysku 
z dzierżaw y naw zajem  znów właściciele zape­
wniają, że kap ita ł obrócony na wkłady, i me- 
lioracye rolne nie daje irn żadnego procentu. 
N ik t się więc tu ta j nie dziwu, jeśli ten  i ów 
wielki właściciel, zniecierpliw iony tym  stanem  
rzeczy, zaorze olbrzym ia przestrzeń roli i — za­
m iast siać na niej pszenicę — założy p ark  albo 
pastw isko; bo jeżeli mu to  nie przyniesie w ię­
kszych dochodów niż rolnictwo, to z pewnością 
nie mniejsze, a nadto pozbędzie się w ielu kło­
potów'. połączonych z prowadzeniem  gospodar­
stw a rolnego.

T rzeba przy rolnikom angielskim , że, 
nudząc grożące niebezpieczeństwo, nie siedzą 
z założonemi. rękam i, lecz przem yśliwają i roz­
praw iają głęboko, jak b y  się przed niem  uchylić. 
Zeszłego roku odbył się zjazd rolników  a tego 
roku -wiec taki się ponow ił; p rzybyli nań  mie­
dzi' innym  i delegaci przeszło 800 izb rolniczych 
i syndykatów  wiejskich. Jed n ak  mimo bardzo 
bystrych poglądów, mimo niesłychanego znaw ­
stw a, jak ie  się w mowmoli uczestników" zjazdu 
odbiły, m e zdołano wym yślić innego lekarstw a 
ua tę  chorobę, jak... zaprowadzenie ceł ochron­
nych i bimetalizinu.

Podnieśliśm y już, że dzierżaw cy w Anglii 
m ają prawo narzekać na fatalne stosunki, ale 
spieszą im nieraz z pomocą sami właściciele 
ziemscy, obniżając ra ty  dzierżaw ne w razie n ie ­
urodzaju. 11 wiele gorzej dzieje się w Triamiyi. 
Tam  w ygląda, jak  gdyby .W dowie angielscy — 
będący właścicielami ziemi, k tó rą oddają w 
dzierżaw ę Irlandczykom —z nkragnieniem  ocze­
kiwali doszczętnej ru iny  dziRrżaweów. \Y lr-  
k taiyL iiny.wJin-f.B, .się. 'wbj -w ittścicb 1 -obznŻTi 
czynsz dz ierżaw n y : co więcej,, ten  sam posia­
d a c z — ja k  np„,- ]<ml Landsdowui — k tó rj w -do­
brach swych angielskich cz? sz obniża an i o 
tem  słyszeć nie chce w dobrać: ęirlandzkich. Jak i 
smak mieć będzie owoc ty c h ' gorzkich s-tosun-

p rz e w id z ie ć  u R  zdoła.

w iedziona prawda, że K o to  polskie nie chce 
być mniejszością w większości i że od sw ych | 
d ługoletnich a w iernych i zasadam i najbliż- ; 
szych sprzymierzeńców oderwać się  nie da.

Patrząc na tę  rozm aitość poglądów w or­
ganach jednego i tego samego stronnictw a, musi 
się przy jść do tego przekonania, że w łonie 
zjednoczonej lawiny rożnolite nu rtu ją  prądy, co 
oczywiście wśród tak  licznej a uieuarodowej 
party! dziw nem nie jest. L iberalne jej hasła

ków. n i ki d
Nieraz już m ieliśm y sposobność pisać o 

nędzy, panującej wśród niższych w arstw  ludno­
ści londyńskiej. < >bee»i« skonstatow ano, że 
7. dzieci, chodzących w Londynie do szkoły. 
80.000 wychodzi rano z domu bez śniadania, 
a  ile z. powodu nędzy wcale nie chodzi do 
szkoły, o tem sta ty sty k a  milczy. Niktb-y je ­
dnak nie przypuścił u was w kraju, że <z gło­
dnego żołądka dziecinnego', w ychudzonej tw a­
rzyczki i zsiniałych i raniących się od mrozu 
nóż«k, można zrobić arty k u ł handlu, lub  przed-

m ogły byo daw niej łączącym  kitem . Dziś, na j m iot do wypożyczania, jak naprzykład trak i 
schyłku wieku, a wobec coraz groźniejszych j podczas karuaw aiu, ba, co więcej utrzym yw ać
ciuiinr wiuTi0 ji.r^£^u ^poiGcznyiii, t-łt
chorągiew sieje się m uzealnym  zabytkiem .

j8i8t opo Kycy&i  oo je d n o  licislo
•tioii po#pum?zh wystErcźfH. luiiH. rzecz natom iast, j

stara  > je  starannie i pieię^Dowac ja  
K i- | cyi politycznej.

ko środek ag ita-
A\' Londynie jednak i to się

go siedm ioletniego chłopaka, Izaaka Foota, obwi­
nionego o żebractwo. Bosy chłopczyna, osten­
tacyjnie ubrany w najw strętniejsze łachm any, 
przybierał pozy ak torskie i m iał m inę urzędni­
ka. przejętego głęboko swem stanowiskiem . 
AV kieszonce w ynędzniałego m alca znaleziono 
mimo całej jago zew nętrznej biedy 30 eenti- 
mów. Zagadkę tę  rozjaśnił agent, a wedle jego 
opowiadania hiscorya Izaaka F oo ta  tak  się 
przedstaw ia. S tarszy p. Foot, ojciec malca, na­
łogowy pijak, kiedy raz nie m ógł z n ikąd w y­
dostać pieniędzy, wpadł na genialny pom ysł: 
postanowi! z syna swego zrobić ..umierającego 
z g łodua. Spalił m u więc bufy, bił i jeść  nie 
dawał, wypędził bosego na żebraninę,- a  kiedy 
dziecko wychudło i w ynędzniało do ostateczno­
ści, zaprow adził je do kom itetu, urządzającego 
„zgrom adzenia robotników , pozbawionych pra­
cy ś  G-I tej chw ili m ały Izaak Foo t brał u d z ia ł1 
w insetingach robotniczych, gdzie odgrywał 
rolę „um ierającego z głodu". U drapow any w 
łachm any, staw ał w patetycznej pozie pod 
czerw onym  sztandarem , a m ówcy w najgoręt­
szych chwilach zapału zwracali się do niego 
z tragicznym  g 9stem  w ołając: ..Oto dokkd za- 
szliśmy. Ten biedak, Izaak F 001, jes t żyjącym  
obrazem naszych cierpień". Za każde posied&ę- 
nic brał m aty Izaak  F oot <i0 centimów, k tó re \ 
zabierał mu czuty ojciec, czekający nań w po­
bliskiej szynkow ni, a dbały  o artystyczną ka- 
ryerę syna „nie przekarm iał" go nigdy, aby 
nie. stracił m iny „um ierającego z głodu". W strę­
tn y  ten  handel przerw ała wreszcie po licja , bio- 
rąo Izaaka Foota w swoją opiekę, ojca zaś 
skazując na drobną karę. Już to  sądy angiel­
skie trzym ają się osobliwszej logiki.

Przed miesiącem może pisałem o areszto­
w aniu pewnego pomysłowego handlarza wę­
dlin. k tó ry  w yjeżdżał na spacer zgrabnym  po- 
wozikiem z olbrzym im  dogiem, tak  w ytreso­
wanym, że na rozkaz pana w yryw ał z rąk 
przechodniom cenne parasole. Otóż pana i psa 
schw ytano >» flagranti, ale cóż powiecie, że 
dowcipnisia, k tó ry  w ynalazł taki ciekaw y spo­
sób zarobku, uwolniono z powodu., że to nie 
on k rad ł parasole, ty lko  pies, a ustaw a angiel­
ska nie mówi m c o możliwości postaw ienia 
psa w stan  oskarżenia. Obaj więc w inowajcy 
opuścili swobodnie gm ach sądowy, pan z uśm ie­
chem na ustach, pies głośnem  szczekaniem 
objawiając swą radość.

AY teatrze „C ovent G arden 11 przedsta­
wiano niedaw no operę ..Irm engarda", k tó ra nas 
Polaków o ty le obchodzi, że m uzykę do niej 
skomponował uczeń Liszta. Leonard E m il Roch, 
rodem -Ftetik przyszedł bowiem na św iat \v> 
Poznaniu w r. 1819. Kom pozytor zażyw a tu  
sław y pracow itego i zdolnego fortąpianisfyj 
pierw sze dzieło jego sceniczne nie obudziło 
jednakże en tuzjazm u, chociaż mu pew nej w ar­
tości odmówić nie można, zwłaszcza e h ó y  są 
bardzo ładne.

Libretto, napisane przez p. G isberta o- 
snui.em jest. na tle  oblężenia m iasta ‘Weins- 
berg przez króla F rancy i K onrada w r. 1140. 
Miasto broni, się rozpaczliwie, naw et kobiety 
stanęły  do walki, zorganizowawszy osobną 
gw ardyę kobiecą. Jednak  obrońcy czują, że 
długi? u trzym ać się nie zdołają i zamierzają 
kapitulować. Jed n a  z kobiet, rycerska Irm en- 
g;ii‘<la, chcąc się dowiedzieć, pod jakim i w a­
runkam i K onrad zgodzi się na kap itu lację , 
udaje się do obozu nieprzyjacielskiego. Król 
zachwycony je s t możnością kobiet ATpins- 
b erg sk ich , ale. rozwścieczony na AAteiu-berg- 
skich mężczyzn. ~

zdarza. N iedaw no przeprow adził przed sędzie­
go policyjnego jeden  z tajnych agentów  inałe-

sme wolno miasto.
każde] ze sohaba
kież było je-'ZO

cos,
zdzi

a
co ma 

w jenie.

więc kobietom  opu- 
n ad to pozwał a zabrać 

najdroższego. J a ­
ki ety wychodzące
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(Ciąg dalszy). 

I \ T.

N O W Y  J O R K .

Jestem  więc znów nad Hudsonem  w tej 
potężnej milionowej m etropolii wschodniego w y­
brzeża północnej Am eryki. M iasto zmieniło się 
do niopoznania, całe we flagach, festonach i 
girlandach, wszędzie transparen ty , obrazy i figu­
ry  alegoryczne.

W szystko to z powodu uroczystości ko­
lumbijskich, k tóre tu  trw ają k ilka dni, wczoraj 
by ła korona wszystkiego, mianowicie olbrzym i 
pochód przez Broadw ay, Madison i W ashington 
stjuare, trw ający blisko cały dzień. Bardzo je ­
stem szczęśliwy, że m nie wczoraj nie było 
w Nowym Jorku, gdyż m usiałbym  był wziąć 
udział w tej paradzie, a ja  wolę opowiadanie 
i opisy. W praw dzie Am erykanie nie mogą po­
jąć mej lekkomyślności, jak  m ożna było spó­
źnić się o jeden dzień i wyrzec się sposobności 
■widzenia tego, co byłoco było flhe most wiposing, 
g-reatest and, 'inost beauiiful in the irorldu, ale ja  
z opisów widzę, że to  by ła tylko wielka, ko­
sztow na am erykańska szopka bez smaku i gu­
st11) nie mogąca wcale iść w porównanie z  na­
szymi europejskiem i uroczystościam i tego ro- 
dzaju, j ak np. słynnym  pochodem artystów  we 
W iedniu przed kilku la ty  podczas cesarskiego 
jubileuszu.

Poznawszy całą A m erykę widzę obecnie, 
ze Nowy Jo rk  nie je s t typowem  m iastem  ame- 
yykańskiem, bo tu , ja k  zresztą w każdem  wiel- 
kiem  mieście portowem  uwidocznia się wpływ  
eałego świata. W ięc obok czysto am erykań­
skich „ salonówu m am y tu  kaw iarnie w iedeń-

n ie niemieckie, obok hoteli system u am erykan- j wbiegającej na kszta łt języka pomiędzy rzekę 
sltiego także i hotele według „planu eu ro p e j-; Hudson a cieśninę E ast-R iver. Za Hudsonem
skiegc".

Jed n a  cecha je s t w ybitn ie am erykańska: 
oto brud i śmiecie po ulicach zwłaszcza w dol­
nej części m iasta, tek  że chcąc tych  uniknąć, 
trzeba się niew ydalać po za najbliższą okolicę 
górnej A". Avenne.

A jednakże dla obcego je s t tu  ty le cieka­
wego do widzenia, że m ożna zaryzykow ać cho­
dzenie po śmieciach i puścić się na  zw iedza­
nie tych ulic i uliczek nłożonyoh w  regularne 
kratki.

Najciekawsze ulice nowojorskie są n ie­
w ątpliw ie Broadw ay i A . Avenńe, pierwszy 
z powodu swego ruchu handlowego, ostatn ia 
dia swych kosztownych pałaców tutejszych Na- 
bobów. Jakkolwiek* naw et w ty ch  ulieaoh nie 
w iele znajdzie budynków, k tóreby m ogły ró­
wnać się z europejskimi m onum entalnym i gm a­
chami, to  przecież całość robi niezłe wrażenie.

Z a te  m am y tu  „osobliwości", k tórychby 
na próżno szukał kto w Europie, tak, że Yan- 
kes m a słuszność nazywając to r imigue in the 
worki-. T utaj należą jmzedewMystkiem nadzw y­
czajne gm achy gazet nowojorskich w dolnej 
części Broadw ayu, a m iędzy nim i króluje gm ach 
dziennika The World. W ygląda on zupełnie

ozdobiona

tuż naprzeciw  nas czerwone m iasta Jersey ( 'ity 
i Hoboken, — a za niem i w górze rozpoczynają
się zielone urocze Highlauds. Tuz u  stop na­
szych po wschodniej stronie leży potężny Broo­
klyn- B r idy e nad Fast-Rire-r, lecz wierzyć się nie 
chce, aby to  co widzimy, było rzeczywiście 
tym  sław nym  mostem nad w ielką cieśniną m or­
ską, gdyż zdaje się nam, że widzim y tylko m a­
leńki potoczek z kładką, po której łażą mrówki..

A  na  południu znów inny  w id o k : śliczny 
niebieski port nowojorski. Tutaj wznosi się ko­
losalny posąg wolności, którego szczyt strzela­
jący" do 305' wysokości, przecież jeszcze o k il­
kadziesiąt stóp niżej leży aniżeli galery jka na 
której stoimy, tu taj śmieją się zielone w ybrze­
ża Staten i Ćoney Island. tu ta j w ynurzają się 
z wody m ałe wysepki Gorernors-, Hoffman*-, 
hJhs-hluml, i tu ta j wreszcie pływ ają ja k  łabędzie 
i kaczki tysiączne parostatki, żaglowce i łodzie.

A tam  w oddali za sinym  przylądkiem  
tiandy-Hook. rozciąga się nieskończony A tlan tyk , 
którego falom wkrótce powierzymy losy nasze...

Trud u o rzeczy wiście oderwać oczy' od 
tego ozarownego widoku. Je s t to m ięszaniua 
lazuru  w o d y , zieleni, drzew, czerw ieni domów 

prom ieniach słonecznych barw  
A ponad

i lśniących w 
metalicznYch.
się jakaś dziw na bruuatno-ozerw ona

w szystkiem  rozściela 
91* WO!
lecz. dodaje im

jak jakaś olbrzym ia klatka, ozdobiona u góry  
kopnłą. '

W chodzim y wraz z wielu i n n m i  do srod- , k tóra n iezakryw a przedmiotów, 
ka, gdyż zwiedzających jost tu  każdego dnia j niezw ykłego uroku y
tak ie  m nóstwo, ż e 's ą  osobni urzędnicy i  oso- Nasyciwszy się widokiem  zjeżdżamy z
bna służba d la  gości. AYręraaja nam bezpłatnie i p ię tra  na piętro w  dół, ogladajac ’ urządzeniehi i er, nyolm*,—  « l-.A-n o.y, na. n».a trmo-i -j ^gmacmi. ba-ma kopuła m a o p i ę t r , z którychbilet, czekam y więc u  liftu az na nas kolej 
przyjdzie, poczem jedziemy w górę, w nieskoń­
czoność, aż n a  sam szczyt kopuły. K to  nie 
cierpi zaw rotu głow y, ten  może się zachwycać 
cudownym i rozległym  widokiem. O tacza nas

najw yższe stanow i spostrzegaluię astronom iczną 
Schodzim y na czw arte piętro i mimowolnie co­
fam y się w ty ł, gdyż we drzw iach je s t napis 
Obituary Departament. Nie trw óż się łaskawa

zaw idnokrąg o prom ieniu 45 mil, a u stóp naszych czytelniczko, bo jeżeli, sądzisz. że za przekro- 
leźy ja k  gdyby olbrzym ia plastyczna mapa. j ezeniem  progu znajdziesz się pomiędzy nm ar

W ięc oko biegnie na północ w nieskoń- j tymi, to  jesteś w błędzie, gdyż ten  departam ent 
czoność po dachach N. Jorku , k tó ry  się r o z - ; i>r™7,nnf>>*rmTr Jln. t .m l ttór^Tr

l
przestanku nekrologi i kliszo wszystkich po­
ten tatów  i w ielkich łudzi całego św iata, i jak  
tyłko podm orska depesza zawiadomi o śmierci
jakiegoś niezw ykłego człowieka, to w godzinę 
później już roznoszą chłopaki nadzwjmząjne 
dodatki do W nr Id a z życiorysem  i portretem  
zmarłego. Trzecie piętro obejmuje b iura red ak ­
torów w ydania niedzielnego, drugie bióra sa­
mego w łaściciela p. P u litzera, żydka, k tó ry  się 
tu  m ilionowej dorobił fortuny, — pierw sze po­
koje reporterów  lokalnych.

N astępuje kilkupiętrow y t. zw. Dimk-Hwuse, 
przechód od budynku właściwego do kopuły, 
w k tórym  umieszczono rysowników i fabrykę 
kliszów.

T eraz dopiero schodzim y do głównego 
gm achu obejmującego 12 piętr. Na najw yższym  
znajdziem y staeyę telegraficzną i telefoniczną, 
na jedynastem  biura redaktorów  i współpraco­
wników' w ydania wieczornego, na  dziesiątym  
zaś publiczną re stau rac ję . ( >d 9go do 1 go 
w łącznie przeznaczono wszystko na drukarnię, 
m ezzanin zająi super intendent, k a s je r  i bu- 
ohalterya, w parterze są składy papiaru i 
kalności , hlopoów, k tó rzy  roznoszą gazety 
wreszcie w. piw nicy wszelkie możliwe maszyny 
parowe i elektryczne.

Na pożegnanie otrzym uje każdy _ książecz­
kę z datam i statystycznenii tyczącem i się gm a­
chu i w ydaw nictw a U nr/da. N iektóre są l,ar- 
dzo ciekawe, dla tego pozwolę sobie je  p rzy ­
toczyć. w tłumaczeniu.

Io- 
, a

A. F u  U a g m a. e h n P u 1 i t  z e r

'undainenta są zapuszczane na 3fć pod 
mią ziemi, średnica najgrubszego muru

48 mil. 
powierz, 
wynosi 12
do kopuły j e s t  najw yższy business elemtor ca­
łego świata. AV gm achu jest przeszło 1000 
okien i 500 drzwi.

test 8 elewatorów, a 9ty elew ator

g a z e t yB. C u d a  

P rzeciętny  dzienny

77ie World.

4 l ,3 m iliona

l im a c h  je. •vy soki. sk łada się z

skie, re s tau rac je  włnsjnte i francuskie, pi w iar-1 siadł na ważkiej ale długiej wyspie M anhattan,
przeznaczony 
um rzeć mają,

jest tylko 
T u bowiem

dla tych, 
przygotow ują

22 puętr, jest więc najw yższym  gm achem  prze­
mysłowym Całego św iata. Z aw iera ty le  cegieł, 
że m ożnaby z tego zbudować 250 zw ykłych 
wil nowojorskich. W aży <i8i milionów funtów, 
i m a skeiet żelazny tak  silny, że gm ach cały 

-- - - - - -  stałby, chociażby ściany runęły. Z żelaza tego
którzy  j m ożnaby zbudować 29 mil kolei żelaznej. Dru-

bez 1 tów  elektrycznych je s t w  gm achu na  długość

zupełnie rozkupiony 
nakład w pierw szych 5 miesiącach 1892 r. w y­
nosił 370.27-7 egzemplarzy. Do tego pot.rzeba 
było 32 beczek czcionek.

200 zeeerów składają na, godzinę cztery 
stronice.

Niedzielne w ydanie wynosi 
egzem plarzy!

r>epartamenfc sztuki może sporządzić ty ­
godniowo 500 klisz.

(Obraz i kliszę już gotową do d ruku  robi 
s ię  w przeciągu 35 m inut

N a składzie je s t przeszło 10.000 rozm ai­
tych fotografii okolic, ludzi, i gmachów.

Rocznie sporządza się przeszło 131.CH30 
p ły t stereotypow ych, do czego potrzeba prze­
szło (i milionów funtów  metalu, a samo jedno 
w ydanie niedzielne w ym aga 060 do 750 płyt,.

P rasa może drukować 312.000 ośmiost,ro­
nić owy oh g a z e f  w godzinie, czyli 5.000 na 
m inutę.

Do tego trzeba wiedzieć, że niedzielny 
num er jest równocześnie ubezpieczeniem  od 
wypadku: kto  m a w kieszeni niedzielną ga­
zetę, ten  jest, ubezpieczony na 500 dolarów w 
razie śm iertelnego w ypadku, ew entualnie na 
m niejszą sumę lub ren tę  tygodniow ą podczas 
choroby w razie uszkodzenia nie kończącego 
sic śmiercią.

Trof. Dr. Km U. Dunikowski. 

(Fiąg dalszy nastąpi)
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z m iasta kobiety  zatrzym ały  jego straże dla 
tego, że prow adziły ze sobą mężczyzn.

Poczciwy K onrad puszcza wreszcie w szyst­
kich wolno, bo nie chce łam ać raz danego 
słowa, a kobiety "Weinsbergskie zaręczają mu, 
źe dla n ich najdroższym  skarbem  są ich mę­
żowie.

Z nakom ity poeta Jo h n  W iliam  W atson, 
którego sonety „Lachrym ae M usarum “, napisa­
ne po śm ierci Tennysona, oraz spory tom li­
rycznych  poezyi, należą do najcelniejszych li­
tw orów  t«goczesuej liryk i, stawał przed sądem 
policyjnym  w W indsorze, oskarżony o umysło­
wy obłęd, niebezpieczny dla spokoiu publicz­
nego. B ra t jego  opowiedział, że la t tem u 
dwanaście, zawiedziony w m iłości poeta za­
czął objawiać skłonność do samobójstwa, ale 
opieka rodziny  i częste podróże do A lgeryi u- 
spokoiły g °  tak dalece, źe mógł się oddawać 
swym literackim  zajęciom. Przed kilku ty ­
godniam i W atson otrzym ał dożyw otnią pensyę 
od rządu, wynoszącą 200 fst. rocznie. Pochw a­
ły, jakich mu przy  tej okazyi nie szczędził 
Gladstone, pochlebne k ry tyk i pism, a zw łasz­
cza objawy osobistej życzliwości ze strony kró­
lowej, zam ąciły  mu um ysł ponownie. Dodać 
wybada, że zatopiony w studyach teozoficznych, 
W atson  m iał się za drugie wcielenie Miltona, 
którego pierwotnem  wcieleniem miał być — 
Samson ! Opowiadał zawsze o otrzym yw anych 
w nocy kom unikacjach  z T ybetu  i środkowej j 
Afryki, a szczególniej obaw iał się Dabli, kto- j 
ra  ponownie wcielona niedawno, e iężk iem i! 
prześladow ała go pokusami. N iedawno wyszedł i 
on z domu ua przechadzkę po parku wiud- 
sorskim, a zobaczywszy p ryw atny  pojazd 
czyjś, przyskoczył do koni, zatrzym ał je  i  ru ­
szyć im nie pozwolił. W  pow/ozie znajdowrali 
się oboje księstwo Edym burscy. P rzyby li na­
tychm iast ajenci policyjni, odprowadzili b ie­
dnego poetę do policyi, a stam tąd do domu 
obłąkanych.

Chorobliwe przeczulenie um ysłu u auto­
rów angielskich nie je s t wcale osobliwością. 
Znanym  by ł z tego zm arły przed dwoma la ty  
autor słynnych powieści sensacyjnych WilUe 
Collins. Przed napisaniem  powieści, zapadał w 
form alną wizyę, w której poprostu przeżywał 
wszystko, co m iał w powieści opisać.

W ydany obecnie przez Tomasza W rig h ta  
obszerny życiorys poety Cowpera, k tó ry  żył 
w końcu ubiegłego stulecia (nie należy mięszać 
go z Cooperem autorem  „ostatniego z Mohi­
kanów  “ i innych powieści am erykańskich) od­
słania nam  także podobne zboczenie um ysłu 
tłum acza Hom era i piewcy „Zadania**, pocho­
dzące z rozkiełzania fantazyi. Głęboka m elan­
cholia, przechodząca n iekiedy w rozpacz, k tóra 
do szału nieraz doprowadzała Cowpera, pocho­
dziła stąd, iż w r. 17(18 usłyszał raz we śnie, 
że ktoś pow iedział do niego te  słowa po łaci­
nie : Actum est de te, periis ti! — co znaczy
„spełnionym  już został los twój, jesteś potępio­
n y !11 Od owej nocy aż .do zgonu, biedny poeta 
przekonany by ł święcie o swej nieuniknionej 
zagładzie wiecznej i nad tern tak  rozpaczał.

Sami zm yślili bajkę o rozdaw aniu ziemi w R o­
sy i i sami na lep jej poszli.

Nie pomogły tu  żadne przedstaw ienia: 
któż bowiem potrafi przekonać szalonego? 
W szelkie usiłow ania w tym  kierunku, —- czy 
to ze strony  księży, czy osób urzędowych, czy 
jakichkolwiek rozsądnych ludzi, starających 
się w ykazać bezpostawność tej bajki i odwieść 
lud od nierozum nego k ro k u , — rozbijały się o 
tw ardy  upór zbałam uconych umysłów. Co naj­
wyżej jeszcze, jeśli chłop na poły przekonany 
odpow iedział:

— W szystko mi jedno : tu  czy tam  ginąć.
Człowiekowi tak  trudno rozstać się z na­

dzieją choćby najniedorzeczniejszą — radby7 zo­
stawić sobie choć cień nadziei.

Em igranci, idący do Rosyi pod przewo­
dem znanego hasła: „ludy id u tu, nie mieli przed 
sobą żadnego planu. Cała ich przedsiębior­
czość ograniczała się na dojściu do „postu '1 g ra ­
nicznego i oddania się w ręce objezdczykoni, 
sądzili bowiem, że ich tam  przyjm ą z o tw ar­
te mi rę k o m a , żę tam  już  będzie ktoś taki, 
kto ieli weźmie w opiekę, kto wskaże im drogę 
i zawiedzie do pożądanego miejsca, gdzie ro­
zdają ową ziemię.

Omylili się jednak.
Objezdczycy w prawdzie najęli im fu ry  i 

odstawili w szystkich, nie dalej jednak  jak  do 
tamożni, tam oźnie zaś do powiatów, gdyż tak  
nakazyw ał regulam in służbowy. Po za tern
— nic.

Rzecz o emigracyi ludu
<!<» Rot*yi w 18i>2 i \

IV.
Ze Zbaraskiego.

Za ludem  tym, ciągnącym  tak  dziwnie do 
R o s y i , krążyło rzecby m ożna w powietrzu 
mnóstwo niedorzecznych bajek, jak  ptactw o 
morskie za przeciągiem  śledzi.

Nad całą gran icą rozległ się okrzyk obu­
rzenia i zgrozy, — zawołali w szyscy : ag itacy a! 
a g ita c y a ! W ystraszone um ysły w idziały już we 
śnie i na jaw ie indyw idua jakieś, kręcące się mię­
dzy ludem, w idziały chorągwie stojące na znak 
w wodzie Zbrucza, słyszały nocą dzw ony b i­
jące na sygnał z cerkwi moskiewskicłi, słyszały 
już  i pogróżki o m ordach i pożogach, o rzezi 
Lachów i żydów, —- słowem dostrzegały wszę­
dzie tlejące zarzewie buntu  sooyaluego. Bajki 
tak ie  w ypisywali i posyłali do gazet naw et lu ­
dzie m ający pretensyę do in teligencji...

Albo to praw da było!
P rzec iw n ie ! Szedł lud biedny, tak  biedny, 

tak  pokorny, tak  trwożliw y, tak  przygnębiony 
i zobojętniały n a  w szystko w swej biedzie, aż 
przykro patrzeć było. Praw da, że wśród ta ­
kiego zgiełku traiił się ten  i ów śmielszej n a ­
tury , k tóry  stojąc już jedną nogą za granicą 
pozwolił sobie puścić wodze swym  żalom na 
„becyrk i“, żydów i żandarm eryę, lecz i ten  był 
w strachu, takie bowiem junactw o nie podo­
bało się sam ym  moskalom.

K tóż tedy , pytam y, podał tym  biednym  
ludziom niefortunną m yśl w yehodźtw a? kto 
rzucił m iędzy nich tak  niebezpieczną przynętę ?

N ik t ich nie nęcił, n ik t ich nie w ołał:

Sądzili tedy, że dowiedzą się praw dy w 
powiecie, lecz i tu  spotkało ich zupełne rozcza­
rowanie. Nie tylko w Krzem ieńcu, ani w Jarn- 
polu, W iśnioweu, Proskurowie, ale naw et w 
Kam ieńcu podolskim — zgoła w żadnem  z nad- 
graniczycli m iast nie wiedziano nic o jakiem ś 
mającern nastąpić przesiedleniu włościan gali­
cyjskich do Rosyi, a tem  bardziej żyw a dusza 
nie w iedziała o jakiem ś rozdawaniu ziemi.

Spraw nicy zaczęli się sierdzić mocno na 
tak  natarczyw e a dzikie pretensye, w yrażając 
zdziwienie, kto mógł coś podobnego w nich 
wmówić, że tu  rozdają ziemię, a miejscowi w ie­
śniacy przedstaw iali im łagodnie, „na rozum “ : 
Toć jeśliby tu  ziemię rozdawano, m y pierwsi 
byśm y ją  radzi wzięli t-*- m y tu  sami nie m a­
m y żyć z czego.

Tu dopiero poznali wychodźcy, w jak ą  
m atnię wprow adziła ich w łasna ich lekkom yśl­
ność i ciemnota.

ale: jednych  zatrzym ał chwilowo Korzyst­
niejszy zarobek, inni nie mieli do czego w ra­
cać, najwięcej jednak z prostej bojaźni, gdyż 
jedn i drugich zaczęli straszyć bajką, iż tani na 
g ran icy  „oblewają w szystkich w racających naftą 
i podpalają, a kto tę próbę przetrzym a, może 
powracać swobodnie.“ (Mowa tu  zapewne o 
kwasie karbolowym). Trafił się naw et jeden 
wypadek samobójstwa z rozpaczy. U topił się 
podobno biedaczysko jakiś, gdy się dowiedział, 
że już powrócić nie może.

Głoszą tu  zgodnie <. s ta tu i (co powrócili), 
em igranci, że w Poezajowie przyjęło schyzmę 
600 ludzi za staraniem  monachów Poczajowskiej 
Ław ry. Dostali oni za to po 1-ym rublu sre­
brem na głowę! *) Dola innych  pozostałych 
em igrantów  wielce opłakana. Rozmieszczeni są 
po chatach wiejskich, ale tak, że w jednej mąż, 
w drugiej żona, w trzeciej dzieci. D ostają po 
7 kopiejek dziennie na chleb, a straw ę przyno­
szą im kolejno z każdej chaty. Powiedziano im, 
źe w m arcu roku przyszłego otrzym ają wiado­
mość, gdzie zostaną osiedleni, i chodzą wieści 
że w tych guberniach, gdzie całe wsie powy- 
m ierały na cliolerę.

Czekają tedy spełnienia obietnic — i siedzą.
P. F. Krypiakieicicz.

Syndykaty rolnicze

Tłum  kilkutysięczny ludzi znalazł się o 
kilka mil od gran icy  bez rady, bez żywności, 
bez widoków żadnych na  przyszłość. Ni im 
wprzód iść, ni cofać się napowrót. W przód iść
— nie było d o k ąd : bo i dokądżeby ? a wracać
nazad obawiali się, jako  winowajcy, świadomi 
sw ych przekroczeń.

Zaczęły się tedy lam enty  i narzekania 
jednych na  drugich, iż tak  niebacznie dali się 
uw ieść; zaczęły się zw alania w iny  Bóg w ie na 
kogo; wkońcu cała nienaw iść i wściekłość tłu ­
mu zw róciła się na  owego Onufrego Ju rczy- 
szyna z Szył, którem u jako  pierwszem u w y­
chodźcy chciano przypisać całą winę swego 
nieszczęścia. Chcieli go dostać w swe ręce i 
rozdarliby może w kawały; wiedząc jednak  co 
się święci, u k ry ł on się gdzieś tak dobrze, iż 
n ik t go nie mógł wytropić.

W ładze rosyjskie powiatowe znalazły się 
w w ielkim  kłopocie. Co tu  robić? Skąd znaleźć 
pożywienie dla takiej m asy ludzi. Porozmiesz- 
czano ici (w Krzem ieńcu) na razie w koszarach 
wojskowych i żywiono, czem Bóg dał. Potem  
nieinających się za co utrzym ać, rozsyłano po 
wsiacli do roboty.

Tym czasem  ożyw iona toczyła się kore- 
spondencya, zapytania szły za zapytaniam i do 
władz wyższych, co robić z em igrantam i. Ocze­
kiwano wciąż odpowiedzi — rezolucya jednak  
stanowcza w tej kwestyi nie nadeszła podobno 
aż do dzisiejszej chwili.

Nie czekając jednak  na rezolucyę, rozpo­
częła się już w końcu sierpnia ucieczka emi­
grantów  napow rót na wielką skalę, co gdy spo­
strzegły  urzędy, pozwoliły wrócić wszystkim, 
kto  ty lko  zechce, a naw et dostarczały em igran­
tom podwód do granicy. W  owym czasie dało 
się naw et stam tąd słyszeć, iż rząd rosyjski po­
liczy sobie wszystkie koszta u trzym ania em i­
grantów  i zażąda zapłacenia takowych od Au- 
stryi. Mówiono dalej, iż w ładze rosyjskie w y­
dalą przemocą w szystkich em igrantów  do Ga- 
licyi, nie siało się to jednak.

W racali tedy em igranci tłum am i takimi 
prawie jak  poszli, tak  iż do połowy września 
większa ici) część wróciła. Ciągnęli i później 
napowrót, m niejszem i już partyam t, i aż do 
śniegów zimowych ciągnęli, lecz ju ż . na oso- 
bniaka.

O ile sądzić mogę z obliczeń miejscowych, 
powróciło ta  do okolicy naszej trzy  czw arte

we Francyi.
ii.

P. Tanvirey rozumował bardzo trafnie, że 
jeżeli ludzie, poświęcający się jakiem ukolw iek 
rzemiosłu, dajm y na to, szyciu butów, m ogą w 
myśl projektowanej ustaw y tworzyć według 
swej woli syndykaty  w celu obrony swych in ­
teresów, to dlaczegóżby także ludzie, orzący zie­
mię, hodujący bydło, jedw abniki, krzew  w inny 
i t. d , z których to zajęć każde je s t tukiem  
samem rzemiosłem, jak  i inne, — nie mogli 
lub nie mieli praw a nrządzać takich syndyka­
tów. W  danym  w ypadku drobni rolnicy, zw ła­
szcza w departam encie Loir-et-Oher, wicie tra ­
cili przy zakupnie sztucznych nawozów z po­
wodu pośrednictw a domów komisowych zaso­
bnych w znaczne obrotowe kapitały . P. Tan- 
virey  obraohował, źe, grupując roczne obsta- 
lunki 75-iu drobnych gospodarzy, zyskuje się 
m inim um  15 pret. Cyfra ta, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę koszta gospodarstw  nakładow ych, 
przedstaw ia się bardzo poważnie. Dowody 
dzielnego projektodawcy trafiły  łatwo do prze­
konania rolników, tak  że, silny ich poparciem, 
zdołał on uzyskać od władz departam entalnych 
skrom ną zapomogę w ilości zaledwie 200 fr. na 
pierwsze wydatki. Działo się to w końcu roku 
1883, g d y  projekt do ustaw y był już ostate­
cznie opracow any; kiedy zaś w dniu 21 m arca 
następnego roku, zatem  w jakich trzy  lub 
cztery  miesiące później, ustaw a uzyskała san- 
kcyę, isto ta  jej ku wielkiem u zdziw ieniu F ran - 
cyi myślącej, znalazła w tejże chw ili gotowy 
już swój wyraz, i to tam , gdzie się tego n ik t 
nie spodziewał.

B yw ają zjawiska natury , zarówno ekono­
micznej, jak  społecznej i politycznej, k tóre ude­
rzają nas zarówno powszechnością swą, jak  i 
źe się tak  w yrazim y, olbrzym ią siłą sam orzutną. 
Tworzą one n iekiedy w ielkie przełomowe doby 
i w ypływ ają z potrzeb i w arunków , na  które 
nierzadko składały się całe wieki. Założenie 
syndykatu  rolniczego w departam encie Loir-et- 
Clier stanowiło kategoryczne „quos egoLL, posta­
wione przez milionową ludność rolną w otiec 
faktów , czynów i zamiarów, niezgadząjących 
się z jej przedewszystkiem  m ateryalnem i in te ­
resami.

w ich gospodarstwach, ze : Madek wpisowych, w y­
noszących jakicłi parę frank, rocznie od każdego 
ozłonka i przeznaczonych na w ydatki adm ini­
stracyjne, po czterecli latach zaoszczędzono 7000 
fr., stanowiących już swojego rodzaju zapasowy 
kapitał. Za przykładem  gospodarzy z okręgu Die 
poszli i inni rolnicy departam entu de la 
Dróme, tak  że w r. 1887 było w nim  już pię­
tnaście syndykatów , liczących z górą 0000 sto­
warzyszonych. W ówczas p. de F on tga lland  
pomyślał, że warto byłoby dać w yraz jedności 
celu ty ch  stowarzyszeń, na czem członkowie 
ich m ogliby wiele zyskać. To też po pew nych 
staraniach udało mu się założyć centralny syn­
dykat departam entu  de k  Dróme, w którym  
biorą udział w szystkie inne syndykaty  w oso­
bie swych prezesów na zasadzie wzajemnej so­
lidarności w zakresie interesów  każdego ze sto­
w arzyszonych syndykatów . -Obecnie centralna 
ta  insty tucya robi już  milionowe obroty.

SiJny ten  centralizacyjny ruch wywołał 
potrzebę założenia jak iejś insty tucyi ogólnej. 
Istn ieją w Paryżu  w praw dzie dw a bardzo po­
ważne stowarzyszenia, a mianowicie faworyzo­
wane przez rząd tow arzystw o popierania rolni­
ctw a i drugie tow arzystw o rolników  francu­
skich, — bardziej niezależne; lecz są to insty- 
tucye o charakterze raczej naukow o-teoretycz­
nym, nie nadające się do eeiów i zadań p rak tycz­
nych z wielu względów. Założono przeto w 
czerwcu roku 1886 w P aryżu  związek syndy­
katów  rolniczych F rancyi, w  którego skład w 
następnym  roku wchodziło już 190 syndykatów , 
przedstaw iających interesa ,150.000 gospoda-
izy!... Związek ten  zorganizował też w Paryżu

Ruch rozpoczął się na  dobre, i sprawa za­
częła zyskiwać coraz to szersze, m iesiącami ro­
snące koło gorących i przekonanych zw olenni­
ków we w szystkich w arstw ach ludności w iej­
skiej. W  sierpniu r. 1884 p. A. de F o n tg a l­
land, w łaściciel ziem ski z departam entu  de la 
Dróme, założył w okręgu Die syndykat, skła­
dający się z większych i m niejszych gospoda­
rzy, k tóry  był już ósmym z kolei we F rancyi, 
a pierw szym  w wymieniony7m departam encie. 
Solidarność w najszerszem znaczeniu słowa zo­
stała  w stow arzyszeniu tem  przyjęta, jako  za­
sada przewodnia. R ada przedstaw icieli (lub 
w jej im ieniu prezes) czymiła zakup3r, robiła 
zamówienia, wnosiła oferty. "Wrazie potrzeby 
członkowie korzystali z kredytu , odpowiadając 
solidarnie, każdy za sumę, rów nającą się ro­
cznemu obrotowi interesów  jego z biurem  syndy­
katu, k tó ry  zy\skał odrazu paręset uczestników.

centralny  rolniczy sym iykat paryski, który  spe- 
cyalnie strzeże interesów  rolniczych w stolicy i 
zdołał zupełnie usunąć pośrednictw o pomiędzy 
hodowcami bydła, sprzedawanego do wielkich 
rzeźni położonych na  przedm ieściu la YiJlette, 
a kousum entaini mięsa. Korzyści, jak ie  w da­
nym  wypadku odnieśli gospodarze, dadzą się 
obrachować na miljony.

W  roku 1887 istniało już we ł r a n ć y i  do 
400 syndykatów  rolniczych, do których nale­
żało 320,000 wielkich i m ałych gospodarzy. Na­
stępnego roku w dniu 5 lutego zebrani w P a­
ryżu właściciele w innic, pod przywództwem  
znanego ekonomisty, p. Paw ia Leroy Beaulieu, 
założydi syndykat fraucuskicłi hodowców wina 
z głównem biurem w Paryżu. Członkowie-za- 
łoźyciele wnieśli w pierwszym  roku po 25 fran­
ków tytułem  wpisowego, a następnych la t po 
10 fr. Członkowie prz3’jęci przez syndykat po 
jego ustanow ieniu się, czyli członkowie zw y­
czajni, płacą tylko 1 franka rocznie. Pieniądze 
te przeznaczone są na w ydatki biurowe.

W  oliwili obecnej cała F rancya  pokryta 
je s t o]brz3’inią siecią syndy7katów, ogniskują- 
c3'oh się w paryskim  związku syndykatów  i 
w paryskim  centralnym  syndykacie. L iczba 
tych  stowarzyszeń przenosi tysiąc. Obrót do- 
konyw an3'ch interesów  wynosi 50 milionów 
franków, jak  chcą jedni, lub dochodzi 100 mi­
lionów, jak  tw ierdzą inni. Między innem i m ają 
rocznego obrotu syndykaty  rolnicze: Charente- 
Inferieure z górą 2,800.000 frank., Languedoc
1.700.000 fr., la Yierme 1,300.000 fr., 1’Indre
800.000 fr., ie Gard 800.000 franków, le L oiret
730.000 fr., la Loire-Inferieure 700.000, założo­
ny  przez p. Tanvirey, o k tórym  wyżej, syndy­
k a t L oir-et-C her 650.000 fr. i t. d.

Zakres działalności tych  syndykatów  jest 
nadzwyczaj obszernym  i obejmuje literalnie 
w szystkie in teresa rolniczo — w większym lub 
m niejszym  stopniu. N iektóre gałęzie nie są 
jeszcze dostatecznie rozwinięte, jak  np. kredyt 
rolniczy, jakkolw iek są syndykaty, k tóre tę  w a­
żną kw estyę w ten  lub inny  sposób w p rak ty ­
ce rozwiązały. T ak np. bank francuski w skutku 
umowy z syndykatem  hodowców - rolników z 
Berry, dyskontuje bony tego ostatniego z te r­
minem trzymiesięcznymi, któro następnie w r a ­
zie potrzeby prolonguje. Zakres ten  rozszerzy
się, a raczej upiastyczni się jeszcze więcej, gdy

*) Byli jednak i tacy, którzy przy owymi po-
czajowskim akcie przyjęcia scliyzmy zaprotestowali 
przeciwko „prawosławiu11 i zaraz potem powrócili do 
Gaiicyi.

projektow ana przez deputow anego Móline’a no 
wella do ustaw 3r o syndykatach zawodowych, 
m ająca zapewnić zupełną swobodę praw ną dzia­
łania takich stowarzyszeń rolniczych, zostanie 
przez parlam ent przyjęta.

N iektóre z tych  stowarzyszeń posiadają 
w swych statu tach paragrafy  obowiązujące 
członków do niesienia sobie wzajemnej w n ie­
których  w ypadkach pomocy i tchnąee duchem 
chrześcijańskim  w najpiękniejszem  słowa tego 
znaczeniu. Tak członkowie n iektórych syndy- 
ltatów drobnych właścicieli w innic w razie 
choroby w gorący czas roboczy którego z to­
warzyszy obowiązani są pomódz m u w pracy 
osobiście lub przez zastępstwo. Je s t to sui ge- 
nerie ubezpieczenie od choroby.

"Wpływ tych  stowarzyszeń na  politykę 
finansową i handlow ą rządu staje się coraz to

Iniejszym i decydującym. Tak znanym  jest 
otest hodowców w innic przeciw  handlującym, 

k tórzy dopuszczali się rozm aitych fabrykacyi 4 
w ina za pomocą spirytusów. Jen era ln y  syndy­
kat hodowców jedw abników  upom niał się ener­
gicznie o protekcyę celną swych kokonów i 
swego surowego jedw abiu. Miało również m iej­
sce kilka w yr ąpień syndykaekioh w kwestyi 
ta ry f  przewozowych, zakupów prow iantu przez 
wojsko itd. W szystkie takie w ystąpienia odnio­
sły7 pożądany skutek w  większej lub mniejszej 
mierze, przyniosły7 rolnikom  znaczne korzyści i 
dały im faktyczne dowody, źe nietylko głos 
radykałów  p ary sk ich , ale i ich mieć może 
w kraju niepoślednie znaczenie.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  30 grudnia.

Pierw szą sprawą, k tó ra weszła pod obrtv 
dy wczorajszego posiedzenia naszej reprezenta- 
cyi miejskiej, było uchw alenie regulam inu w y­
borczego. "Według- wniosków przedstaw ionych 
przez referenta p. r. D u n i e w i c z a ,  R ada 
postanowiła, aby przyszła k o m isja  wyborcza 
składała się z prezydenta miasta, sześciu za­
stępców, 18 członków w ybranych z grona R a­
dy miejskiej, następnie z 18 wyborców m ają­
cych w arunki obieralności i po 0 zastępców 
z grona R ady miejskiej i wyborco?/. Komisya 
ta  dzielić się będzie na sześć sekcyi. K arty  le­
gitym acyjne niedoręezone z jakiegokolw iek bądź 
powodu, złożone będą w prezydynm  m agistratu 
z osobną konsygnacyą. Ukończenie doręczania 
będzie ogłoszone z wezwaniem, aby7 wyborcy, 
k tórzy  łegitym acyi nie otrzymali, zgłosili się 
w prozy dym u m agistratu  do dnia 26 stycznia 
włącznie w godzinach urzędow ych; wydania 
karty  nastąpi po- skonstatow aniu tożsamości 
osoby. N astępnie przepisuje regulam in sposób 
postępowania dla komisyi wyborczych podczas 
głosowania i skrutynium . Gafy regulam in R ada 
przyjęła jednogłośnie bez dyskusyi’.

Następnie p. r. G r o s s  referow ał sprawę 
nadania nazw nowym  ulicom. R ada uchwalił? t 
ulicę prowadzącą od Politechniki do ulicy K rzy ­
żowej nazwać ulicą Śniadeckich, ulicę prowa­
dzącą z ulicy Leona Sapiehy do Bajmk ulicą 
W iśniowieckioh, ulicę boczną od ulicy Zimoro- 
wicza ulicą Antoniego Małeckiego, ulicę boozną 
od ulicy Chorążozyzny, powstałą na gruntach 
Hoffmana, ulicą A ugusta Bielowskiego, przecz­
nicę łączącą ulicę Łyczakowską z F ranciszkań­
ską ulicą G rottgera, plac Chorążczyzuy, pla­
cem W acław a Dąbrowskiego, ciasną uliczkę od 
Łyczakowskiej do Piekarskiej ulicą W azką, je ­
dną nową ulicę od Gródeckiej na prawo ku J a ­
nowskiej uiicą K aspra Boozkowskiego, drugą 
taką ulicę ul. Bartosza Głowackiego, trzecią od 
Gródeckiej na lewo, koło Solarni, ulicą K uba­
siewicza (fundatora domu nieuleczalnych), n o ­
w ą ulicę od ulicy Leona Sapiehy przez Bajki 
ku K ulparkow u, ulicą 29 listopada, wreszcie 
ulicę, wiodącą od Janow skiej na okopisko ży­
dowskie, ulicą Pilichow ską.

P. r. K a m n ł t  postawił wniosek, aby na 
w szystkich ulicach, noszących nazwy historycz­
ne, umieszczono tablice pam iątkowe z odpowie­
dnim tekstem , objaśniającym  nazwę ulicy. W nio­
sek ten  będzie regulam inowo "traktowany.

W  końcu, na wniosek komisyi reklam a­
cyjnej, przyznano w skutek rekursu  prawo w y­
boru inżynierow i cyw ilnem u p. W alerem u Dzie- 
ślewskiemu.

Posiedzenie tajne, dla braku kompletu, nie 
odbyło się.

PrzyB7.it . tvosi<\(izeuie R ad j7 T odbędzie się
ju tro , w sobotę o godzinie 4ej po południu. N a 
porządku d ziennym : uchw alenie budżetu na 
rok 1893.

K R O N IK A .
Lwów 30 grudnia.

Wystawa krajowa we Lwowie w r 1894.
Wczoraj pod przewodnictwem p. Tcborznickiego od­
było się posiedzenie sekcyi teatralno-muzycznej ; po 
ożywionej dyskusyi, w której zabierali głos pp. Nie­
wiadomski, Sarnecki, Skrzyński, Starkel, Żeleński, 
Woleński, Śliwiński itd., przyjęto ogromną większo­
ścią referat subkomitetu, do którego należą prezes 
sekcyi p. Teborznicki, pp. Niewiadomski, Krecko- 
wiecki, Kazimierz Skrzyński, Sołtya i Schwarz. Re­
ferat zostanie przedstawiony do zatwierdzenia komi­
tetowi wykonawczemu.

Sekcya wyraża zdanie, że należy urządzić wy­
stawę muzyczną okazową, zawierającą instrument!, 
muzyczne stare i nowe, nuty, partycye itd ., a za­
niechać natomiast wystawy teatralnej okazowej ; da­
lej przemawia sokeya w swoim referacie za urządze­
niem wystawy muzycznej praktycznej, obejmującej 
cały szereg koncertów, w których wzięłyby udział 
wszystkie zbiorowe siły krajowe, oraz najznakomitsi
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Lecz cień pod góram i ciągle leżał. Oto 
posunął się naprzód ku dolinie, w yciągnął się 
w długą linię, złam ał się tu, tam, ówdzie i 
b iegł cicho po ziemi, jak  cienie od chmur, 
gnanych  wichrem.

G łuchy huk powstał, jak b y  odgłos dale­
kiej burzy.

P an  W ładysław  się wyprostował.
— M iu ry d z i! — szepnął, ocierając: z czoła

kropie zim nego potu. — M iurydzi L. M iurydzi! 
— krzyknął z całej piersi, lecz głos jego ginął 
w  gru ...ycb murach.

Przypadł do okienka i pa trzy ł przerażo- 
nemi oczami na dom Carłingtona. Cicho w nim 
było i dokoła niego jak  wczoraj, jak  wszę­
dzie. K urcz strasznego bólu przeszedł po tw a-

fortecznych ziały ogniem

rzy pana W ładysław a, zawrzało w nim. Zaczął 
się miotać po celi, dopadł do drzwi i walił w
nie tasakiem, wołając grzm iącym  g ło sem :

— M iurydzi ! M iu ry d zi! M iurydzi !
N apróżno! N ik t go nie słyszał, tydko sła­

be echo przedrzeźniało go, pow tarzając cicho, 
jakby z szyderstwem : M iurydzi... Miurydzi...

Jęknął, chwyciwszy się rękam i za głowę. 
Straszne rzeczy miały się stać za chwilę w tem  
mieście, k tóre spało tak  spokojnie, a n ik t, n ik t 
się nie zb u d z i, nie krzyknie, nie uderzy na 
alarm  !...

P an  W ładysław  upadł na kolana i bijąc 
głową o kam ienną płytę, w o ła ł:

—  Boże lito śc iw y  ! R a tu j n iew innych , k tó rzy

usnęli z Im ieniem  Twojern na indach. R atuj 
Anulkę, Boże !... Boże !..

W ołanie zmieniło się w jęk, słowa roz­
płynęły  się w łkaniu, które w strząsało piersią 
pana W ładysław a. Cała jego istota, wszystkie 
m yśli skupiły się w jeduo wielkie błaganie o 
cud Boży nad tą  jedyną, niewinną, k tó ra tam, 
w dole, spała spokojnie, jak  dziecię nad prze­
paścią.

I  stał się cud. R yknęło działo, jak  zbu­
dzony olbrzym, i ryk  ten  gniew ny przeleciał 
nad miastem, budząc je  ze snu. Odrazu zerw a­
ła  się burza krzyków, wstał ogrom ny hałas, 
wrzaski, wycie, b iegan ie ... Jeszcze chw ila i oto 
bój się zacznie.

Z m urów 
arm aty.

Pan W ładysław  znów się przysunął do 
okna, spojrzał i zadrżał.

J a k  fala wezbrana wysoko, toczył się wał 
m iurydzkiej piechoty, zbitej w jeduę masę, 
ryczącej i wściekłej. Ju ż  sierpem m iurydzi oto­
czyli miasto, pochłonęli pierwsze szeregi do­
mów' i wdzierali się na drugie, jak powódź 
się w dziera oknam i i drzwiami, podnosi się 
coraz wyżej, zalewa dachy, obala ściany i z 
hukiem  pędzi dalej, a wszędzie niesie śm ierć i 
zniszczenie. P rzed tym  wałem m iurydzkim  
był zamęt, popłoch, bezładne bieganie ludzi 
półnagich i całkiem  nagich, ja k  się ze snu 
zbudzili, przeraźliw e7 k rzyki rozpaczy, dziki 
śm iech kobiet oszalałych ze zgrozy ; za wałem 
w net podnosił się dym, buchał ogień i szedł 
tuż za ludzką fałą, pożerając wszystko, co ona 
m u zostawiła.

Ju ż  zniknęła S łobódka; — na jej miejscu 
została tylko czarna, dym iąca plama. Ju ż  wał 
m iurydzki w darł się w karaw anow ą dzielnicę 
i zdobywał ją kam ienną krok za krokiem, mo­
zolnie, ale za to z coraz większą wściekłością. 
Do ludzkich wrzasków przybyły  teraz zw ie­

rzęce. Zdziczałe z przerażenia konie rzucały 
się we w szystkich kierunkach, wierzgały7, g ry ­
zły się zęb am i; w ielbłądy biegały nieprzytom ne, 
becząc żałośnie, albo się zbijały w stadka gło­
wami do środka i d rż a ły ; ciężkie bawoły w 
dzikim  szale, rzucały7 się na  oślep, tratow ały  
rannych, podnosiły na rogach ludzi, muły, osły 
i z rykiem  zwycięskim  obnosiły te ofiary swo­
je po bojowisku, zlane k rw ią , obwieszone 
wnętrznościam i, k tóre się obrywały, w lekły się 
po ziemi, p lątały  im pod nogami. Z rozbitej me- 
naźeryi wyrwały7 się niedźwiedzie, lwy, t.y- 
grysy, poczuły krew, u jrzały  ucztę i z rykiem  
straszliw ym  rzuciły się do niej.

"W dzikiem  okrucieństw ie ludzie szli o
lepsze z bestyami.

Rzeź ciągle posuwała się u ap rzó d ; — za
nią tuż buchały kłęby dym u i słupy ognia.
Co padło w ręcznym  boju, to  zabite i ranne
staw ało się łupem płomieni.

D ziała um ilkły, bo wróg tak  blizko przy- 
suuął się do murów, że pociski p rzelatyw ały  
nad nim, nie czyniąc mu żadnej szkody. Mil­
cząca, z zamkniętemu bramam i, stała tw ierdza 
bezsilna.

Zadyszany7, czerwony, pokry ty  kopciem 
prochowym, przybiegł brygady er na m ur do 
Olgerodego, k tó ry  po wyjściu jenerała  pod 
K arguł, pozostał kom endantem  twierdzy.

— No, pułkow niku 1 — zawołał ckrypłym  
głosem brygadyer. — Jam  swoje wyśpiewał, 
teraz na ciebie kolej. Uderz na nich z góry, 
jak  o rz e ł!

B aron podniósł brw i i spytał flegma­
tycznie :

— U derzyć ? A czem ?
— Jak  t o , czem ! — w rzasnął brygadyer, 

rozjątrzony flegmą niemiecką. — Małoż" tu  ciu­
rów  ? Zbij do kupy wszystko, co je s t w tw ier­
dzy7. G ryzipiórków  twoich, forysiów, felczerów,

piekarzy, aresztautów... Będzie tego ze dwieści 
chłopa. Na Boga, wszak to  siła !

— To nie je s t siła, — zimno odparł Olge- 
rode.

— Nie ? — pow tórzył brygadyer, trzęsąc się 
z gniewu. — A cóż to  je s t ? Co ? Przecie nie 
śmiecie szwabskie 1

— P an  się niepotrzebnie irytuje, — wycedził 
odwracając się baron.

B rygadyer ujął go za rękę.
— P u łk o w n ik u !— rzek ł drżącym  g ło sem .— 

Ozy to czas na sprzeczkę, na rachow anie siły? 
R atow ać trzeba, co jeszcze zostało, albo zginąć.

— Niech ginie, komu się podoba. Twierdza 
musi zostać.

— W ięc nie pójdziesz ?
— Jużem  powiedział.
— I  nikogo nie poszlewz ? Nie dasz mi 

ludzi ?
— Nie.
— Nie ? !... Toś... tchórz !... podły7 tchórz!!...

I  m iotając przekleństw a, pobiegł bryga­
dyer do swoich arm at, a baron pozieleniał ze 
złości, ale nie rzekł nic i nie cofnął się z m u­
rów, choć tu  kule m iurydzkie gęsto padały, 
tylko m ruknął przez zęby : „Zapłacę ci za to !“

Nie w idział tej sceny pan W ładysław , 
lecz i jego dziwiło milczenie twierdzy7. Dotąd 
m iurydzi zniszczyli ubogą Słobódkę, w yrżnęli 
azyatycką dzielnicę, więc myślał, że załoga nie 
dbała o ten  obcy lud handlowny, szynkarski, 
komedyaneki, zbieraninę wyzyskiw aczy z ca­
łego świata. Ale oto m iurydzi już się wdzie­
ra ją  do europejskiej dzielnicy, gdzie same domy 
oficerów i urzędników, a w domach ty ch  zo­
stały  kobiety i dzieci. Czyż i teraz tw ierdza 
nie pokaże zębów ?

Nic nie zapowiadało wycieczki. A tynneza- 
sem straszny w ał był coraz bliżej, już pochło­
nął karaw an-seraje i w ytoczył się na ogrom ny 
majdan. Teraz widać go było ja k  na dłoni.

i Tw arzą zwrócony do tw ierdzy, burzliwy, hu-
| czący7, wyciągał się jak wąż w długie półkole, 

ldórem  opasywał europejską dzielnicę, leżącą 
z ogrodam i swerni między nim  a forteozną 
skała*

D otąd w tej dzielnicy nic nie d rg n ę ło : 
leżała cicho, jak b y  uśpiona. Lecz oto ee wszyst­
kich bram  i ogrodów poczęii w7ysypywaó Się 
uzbrojeni ludzie na jedyny  szeroki bulw ar i tu  
się zbili w ogrom ny czworobok. Środek jego 
w ypełniły  kobiety i dzieci, ram am i była służba, 
uzbrojona w piki, kosy, szable i myśliwskie 
strzelby. Czerwone feze kawasów C arłingtona 
w yglądały jak m aki w tej różnobarwnej masie. 
Sam Carlington, na  koniu, z cygarem  w ustach, 
z rapierem  w ręku, otoczony grom adką wąsa­
ty  cli jeźdźców w ułankach, stanął na czele ko­
lumny.

Skinął rapierem  — i oto ona posunęła się 
ku twierdzy7.

U jrzeli to m iurydzi, — piekielne wycie 
przeleciało po i cli szeregach — i ław ą się rzu­
cili na ogrodowe m ury. "W m gnieniu oka za­
roiły się nimi ogrody7, domy, dziedzińce, a tuż 
za nim i szedł ogień i dym. Po kilku, po kilku­
nastu — z każdą chwilą coraz tłuniuiej zaczęli 
w ypadać na  bulw ar i jak  psy zajadle zaraz 
się rzucali na czworobok.

L ecz Carlington w itał ich rotow yin ogniem, 
a gdy7 się cofali, siadał im na kark  ze swymi
u ła n a m i; w tedy cienki jego rapier m igał jak  
błyskaw ica i gdzie jeno błysnął jego ostry ko­
niec, tam  zaraz kogoś na śmierć ukłuł.

Ale zim ny Anglik się nie roznam iętniał. 
Odparłszy atak, w net wracał do czworoboku 
i prow adził go do tw ierdzy. .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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polscy wirtuozi ; w tym celu proponuje sekcya wy­
budowanie na placu wysta wi sali koncertowej; 
wreszcie objawia także sekcya życzenie, aby obok 
sali muzycznej, wybudowano salę teatralną, w któ­
rej mogły Dy się od nywae przedstawienia, dające obraz 
rozwoju polskiej dramatycznej sztuki i literatury. 
Sekcya wyraża także nadzieję, że rozpisany będzie 
konkurs na polską operę, która by mogła być przed­
stawiona podczas wystawy.

W  Krakowie ukonstytuował się już komitet 
lokalny wystawy krajowe,. Przewodniczącym wy­
brano p. Jana Rottera, dyrektora krakowskiej szko­
ły przemysłowej;; zastępcami .'ego pp, : Tadeusza 
Stryjeńskiego i Ludwika Stasińskiego. Na sekreta­
rzy powołano pp. Zygmunta Wasilkowskiego i Sta­
nisława Wójcikiewicza. .Referentem komitetu wy­
brano prof. dra Ernesta Bandrowskiego. Uchwalono 
dalej wzmocnić prezydyum kom.tetu przybraniem 3 
członków ze sfer przemysłowych i 1 ze sfer literac­
kich. Juko reprezentanta sier literackich zaproszono 
p, Michała Bałuckiego. Jako reprezentanci sfer prze­
mysłowych weszli pp. : Stefan Iglicki i Franciszek
Bariik. Wybór trzeciego reprezentanta odbędzie się 
na najbliższem posiedzeniu.

Konkursa. Rada szkolna krajowa ogłasza z ter­
minem do 6 stycznia konkurs na posadę nauczyciela 
historyi i geografii, z wykładowym językiem ruskim, 
w gimnazyum akademickiem we Lwowie.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Żydaczowie, z grupy większych po­
siadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 3go lu- 
tegc rp.

Z To W. sztuk pięknych. Towarzystwo przy­
gotowało w tym roku dla członków swoich dwa do 
wyboru premia. Okazowe obrazy jednego premium, 
reprodukcyi w kolorach z wspaniałego obrazu Ju­
liana Faiata, przedstawiającego „Epizod z polowania 
w litewskiej puszczy11 już nadeszły. Drugie zaś pre­
mium, akwaforta z obrazu Jana Matejki „Konstytu- 
cya 3go Maja11, niebawem nadejdzie z Paryża, z pra­
cowni najbieglejszego dzisiaj polskiego akwaforcisty 
Feliksa Jasińskiego.

Nowe bilety roczne (akr.ye) Zjednoczonego To- 
"wr.rzystwa sztuk pięknych nabywać można już na 
rok przyszły w kancelaryi lwowskiego Tow. , albo 
u zastępców, po cenie 5 zł. 10 ct.

Rozlosowanie dzieł sztuki pomiędzy członków 
Towarzystwa, oraz rozsyłka premii, odbędzie się 
w styczniu.

Polowanie, w  zeszłym tygodniu na polowaniu 
w lasach Wierzbickich, w powiecie rawskim, majątku 
panny Maryi Lityńskiej, zabito 2 dziki, 10 rogaczy,
4 lisy, 12 zajęcy i 1 cietrzewia.

Od jednego z lekarzy lwowskich otrzymujemy 
nii9tępująCe pismo :

„Z powodu groźnie występującej w dzielnicy 
Łyczakowskiej epidemii tyfusu brzusznego (przeważ­
nie złośliwej natury), — porywającej coraz to nowe 
ofiary — ośmielam się przesłać Szanownej Redakeyi 
kilka uwag , które , ' sądzę — nie będą bez poży­
tku dla szerokiego koła czytelników szanownego 
pisma.

Jak to już wiadomo, powodem epidemii tyfusu 
brzusznego w dzielnicy Łyczakowskiej jest przede- 
wszystkiem fatalna kanalizacya tej dzielnicy, odpro- 
wa Łająca nieczystości obu szpitali i prodektoryum 
do kanału głównego w ulicy Łyczakowskiej. Kanał 
zaś ten, zbudowany s piaskowca, luźnie spajanego, 
przepuszi za te nieczystości do ziemi, które następnie 
■wnikają do wody zaskórnej, a nawet przez rury, do 
wody prowadzonej do cystern, zatruwając wszelkiego 
rodzaju bakcylami wodę do picia. W skutek tego 
potworzyły się tam formalne gniazda zarazy w drf- 
mach zbudowanych w koszarowym stylu i gniazda 
te obejmują coraz szersze koła. Gniazdami takimi 
są domy pp. Altero ,vej, Smutnego i fabryka Wcz°- 
ników, akąd zaraza przenosi się na sąsiednie bu­
dynki, wybierając sobie szczególnie domy nowo zbu­
dowanej a zatem źl# osudzone z wody używanej do 
budowy z sąsiednich cystern, a przeto przepełnionej 
zarazkami.

Jeżeli zatem kogoś stosunki koniecznie zmu- 
szaią do mieszkauia w tej dzielnicy, niechaj unika 
przed iwszystkie*i mieszkań w wymienionych wyz«j 
trzech domach , a i mieszkań w nowych domach, 
szczególnie parterowych, a nasrępnie niech nie uży­
wa innej wody, jak tylko przegotowanej i w lodzie 
ostudzonej. To samo odnesi się do nabiału.

O każdym wypadku tyfusu (duru) należy za­
wiadomić bezzwłocznie odnośne władze sanitarne, 
celem przeprowadzenia gruntownej dezinfekcyi domu, 
ile, że jak wiadomo, wydzieliny chorych są głów­
nymi rozsadnikami zarazy, a także i woda z kąpieli, 
których chory parę razy dziennie używać musi, wy­
lewana do kanałów, przyczynia się do dalszego roz­
szerzania zarazy.

Także bielizna i pościel, przez chorych uży­
wana, Winna uledz gruntownej dezinfekcyi.

Obserwowanie tych kilku przestróg uchroni 
nie jednego od tej ciężkiej i przewlekłei choroby, 
z której nader rzadko bez złych następstw wyleczyć 
się możr>a“.

Z Krakowa donoszą, że tamtejsza polioya za 
broniła wystawienia na scenin sztuki ludowej p. t . : 
„Kiliński, szewc warszawski11, napisanej przez Mi­
chała Bałuckiego. Autor i dyrekeya teatru wnieśli 
przeciw temu zarządzeniu policyi rekurs do Namie­
stnictwa.

Rozwiązanie zgromadzania. Walne zgroma­
dzenie Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty, 
zwołano na wczoraj w celu naradzenia s ię , jakie 
stanowisko ma Czj telnia zająć w obec projektowa­
nej żałoby narodowej w roku przyszłym, zostało roz­
wiązane przez policy ę.

Boże drzewko Onegdyj w salach szkoły lu-
dowej na dworcu tutejszym  odbyła się piękna uro­
czystość urząuzona dla ubogiej dziatwy kolejowej, 
z inieyatywy dyrektora kolei państwowych p. Deymy. 
Z drzewek rzęsiście oświetlonych i bogato wyposa­
żonych , otrzymało około 300 dzieci piękne i poży­
teczne podarki, których rozdaniem zajął się kom itet 
złożony z pań . Renzenberg, K erekjarto  z córkami, 
Sołtyńskiej i kilku panów pod przewodnictwem za­
stępcy dyr. p. W il kowskiego.

Panie szczerze gorliwie własnemi rękami 
obdzielały dzieci, u uczestniczący w całej uroczy­
stości pan dyrektor Deyma, pomagał sam w tem 
zajęciu.

Dla zamiejscowych dzieci wysłano podarki w 
przeddzień wilii.

Ogółem obdarowano około 1.500 dzieci.
Sara Berhhardt deputowanym- Paryska liga

wyzwolenia kobiet uchwaliła jak donosi Journal des 
Debats, postawić kandydaturę Sary B ernhard t przy 
najbliższych wyborach do parlamentu.

Samobójstwo. W Wiedniu odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru Robert Kostyński. Przy­
czyna samobójstwa nieznana.

Onara strasznego wypadku poparzenia naftą, 
Katarzyna Poscb, zmarła wczoraj w szpitalu.

Fałszywe Banknoty dziesięc.ioreńsk awe poja­
wiły się w znacznej liczbie w Wiedniu. Są one bar­
dzo zręcznie naśladowane.

Cholera, w  Sidorowie, w powiecie husiatyń- 
zachorowała onegdaj jedna osoba na cholerę.skim,
Odczyt dra Dunikowskiego. Następny odczyt 

znanego podróżnika po Ameryce, prof. dra Dunikow­
skiego, „Z krain} słońca i lwięcia '1 z demonstracya- 
uu zoologicznych i botanicznych okazów, odbędzie si (

w sali ratuszowej w poniedziałek dnia, 9 stycznia 
na dochód Towarzystw akademickimi Bratniej pomocy 
i Czytelni. -— Początek o siódmej wi&ezcrem.

Bilety wstępu nabywać można w lokalu Cz> 
te’ni akademickiej w rynku pod 1. 3t, w godzinach 
od 12 do 1 i od G do 7, a w dzień  o fezy tu przy 
kasie.

Głód W Rosyi. Marszałek szli chty w gubern: 
tulskiej hr. BobrinsKij zamieścił tem1’ dniami w pi 
smach rosyjskich obraz straszliwej nędzy, jaką 
jego piowincy: cierpiąjćhłopi, na głód i chłód aie 
słychany wystawieni; nie mają oni bowiem ani żj 
wności ani opału. Nieszczęśliwi ci ludzie podczas1 
obecnych strasznych mrozów, glodm," przesiadują w| 
zimnych chatach bez dachów, które już porąbali na 
opał. Wobec tak okropnego stanu rzeczy choroby 
grasuią wśród nich z wielką silą i z. bierrają liczne 
ofiary. — Ogółem położenie jest jeszcze gorsze niż 
w roku ubiegłym, gdyż wtedy ludność nawiedzona 
nieurodzajem miała jeszcze zapasy z lat poprzednich, 
a teraz już ich nie ma i śmierć głodowa zawisła 
nad nią. Pomoc publiczna dla <ych biedaków jest 
zatem potrzebniejsza, ale też i trudniejsza niż przed 
rokiem.

Opisy hr. Bobrinskiego odsłaniają tak straszny 
obraz nędzy ludu rosyjskiego w okolicach dotknię­
tych nieurodzajem, że bez wzruszenia .czytać ich 
nie można

Jubileusz Towarzystwa lekarskiego- Wczoraj
obchodziło lwowside Towarzystwo lekarskie 25-tą 
rocznicę swego istnienia. W  lokalu stowarzyszenia 
zgromadzili się licznie lekarze nasi, a powitał ich 
wstępną przemową prof. dr. Czyżewioz, przedstawia­
jąc zdobycze Tov.arzy9twa, które z maleni zasobami 
wzięło się do pracy, a doprowadziło do znacznych 
rezultatów, stało się jedną z najpoważniejszych i 
najważniejszych naukowych instytucyi kraju. W y­
niki tej pracy byłyby jeszcze korzystn.ejsze, gd/by 
lekarze lwowscy mieli oguisko, około któregoby się 
skupiali, t. j. gdyby we Lwowie na uniwersytecie 
istniał wydział lekarski. Ważn i kwestyą, tyczącą 
się dalszego rozwoju Towarzystwa, jest założenie 
własnego organu, w tej sprawie rozpoczęto już roko­
wania z głównym zarządem w Krakowie. Wezwa­
niem do wspólnej pracy zakończył dr. Czyżewicz 
swą mowę.

Potem znany bakteryolog lwowski, dr. Anton 
Krokiewicz, który zwrócił na siebie uwagę zbada­
niem kilku wypadków i holery, które się tego roku 
w kraju naszym pojawiły, miał odczyt ,,o cholerze11, 
w którym rozebrał teorye Kocha i Pettenkoffera.

Drugi odczyt wygłosił dr. Ziembicki, operator, 
o „przepuklinach mózgowych11.

Podczas zebrania odczytano telegram gratula­
cyjny od dr. Maj„ra, byłego preze: a Akademii umie­
jętności w Krakowie, a uczestnicy uroczystości 
otrzymali broszurę dr. Mukowicza, streszczającą 25Vj- 
letnią działalność Towarzystwa lekarskiego.

Opłatek w „Gwieździe11 zgromadził 27-go bm. 
wieczorem liczny zastęp członków, jakoteż reprezen­
tantów wszystkich pobratymczych towarzystw lwow­
skich, a j rzy łamaniu się opłatkiem, prócz szczerych 
życzeń i wynurzeń toastowano na pomyślność i 
rozwój Towarzystwa, jakoteż na cześć „Gwiazd11 za­
miejscowych ja k : Krakowskiej, Tarnowskiej, Ja ­
rosławskiej, Przemyskiej, Tarnopolskiej, Stanisła­
wowskiej, Brodzkiej, Kobmyjskiej, Zaleszczyckiej i 
Towarzystwa „Zgoda11 w Krakowie, które w ser­
decznych słowach, wyrażały łącznośjśj! zasyłając swej 
braci we Lwowie wraz z opłatkiem staropolskie 
,NSzezęść Boże11.

Odezwa. Siostry Felicjmnki na ulicy Żółkiew­
skiej mają zamiar w początkach roku 1893 otwo­
rzyć ochronkę dla małych dzieci w ubogim swoim 
domku. Udają się więc. do ofiarneś-i dobrodziejów' 
wszystkie.i tych, którzy to pismo czytać będą z usil­
ną prośbą , aby w n iejsco posyłania biletów Z po­
winszowaniem Noweijo' Roku, złożyli ofiarę dla bie­
dnych małych dziatek, któro^w!tej c-chronce opiekę 
mieć będą. A błogosławieństwo Boże spłynie obficie 
na miłosiernych , miłosierdzie czyniących. Za naj­
mniejszą ofiark j z głębi serca przesyłają Siostry Fe- 
11 yanki „Bóg zapłać!11

„Sokół1. Tow. gimnast. „Sokół'1 we Lwowie 
oznajmia, że na kurs- tcoretyczuo-gimnastyczny zapi­
sywać się jeszcze można do 3 stycznia 1893. V stę- 
pny egzamin odbędzie się dnia 3 stycznia o go-lz. 8 
wioczorem w sali Towarzystwa.

Jutro, t. j. w sobotę, odbędzie się o godz. 8 
wieczorom zebianie towarzyskie członków „Sokola11 

, w górnych lokalnościach.
List Lenartowicza Przed dwoma tygodniami 

donieśliśmy, iż lwowska „Gwiazda11 przesłała Le­
nartowiczowi życzenia swoje w dniu jego imienin. 
Adres ten podpisał także p. Platon Kostecki i za­
mieścił odpowiedni wiersz do naszego lirnika. Nadto 
adres ten zdobiła piękna winieta, rysowana przez 
p. Z. Koźmińskiego, a przedstawiająca lud roboczy 
garnący się do lirnika.

Darem tym serdeczny śpiewak „Lirenki11 
mocno był uradowany i rozrzewniony i w liście 
wystosowanym do p. Kosteckiego gi rąco zań 
podziękował. List ten napełni radością każde polskie 
serce, gdyż Lenartowicz zapowiada w nim, że 
z wiosną przybędzie do Lwowa. Pisze on :

„Drogi Serdeczny Bracie ! Na list Wasz z po­
dziękowaniem pospieszam, a zdajj się mi, że lepiej 
Wo.ni podziękuję, ofiarując to, co mam nalepszego, 
co się pod sercem wylęgło, piękni ojczyste gminne 
T owarzystwa rzenreślników braci, z któremi, da 
Bóg doczekać wiosny, wybieram się do Lwowa, i 
które przed wydrukowaniem, na zebraniu braci od 
młota, od topora, pługa i wszelakiego rzemiosła za­
mierzam odczytać. Będzie to dla mnie największa 
uczta, zobaczyć choo: ■ raz w życiu twarz w twarz 
słuchaczy życzliwych, serca jednem czuciem bijące.

Biegaj, Najzacniejszy Bracie, zaraz, i to im 
zapowiedz. Nie są to osobliwości, ale przecież mau 
nadzieję, że dobrem sercem będą przyjęte.

Pamięć ś. p. Mieczysława Darowsltiego jest 
mi tak przytomną, jakbym go Widział przed oczami, 
zachęcającego : „A pracuj, a dalej, a dalej, do koń­
ca życia, masz jeszcze przed sobą 15 lat, po któ­
rych zobaczymy się znowu11 kjwłasne jego^jysłowa 
z listu przed zgonenij. Kry o przyciągnę i powitam 
Lwów ukochany. Oj, grodzie ty i narodzie mój, a 
godnyż ja  twojego uznania? Ani to wieszcz ulauro- 
wany, ani rycerz zavoł".ny 1 — ale ty, miasto ser­
deczne, przygarniasz Ifżdego , który przychodzi 
w imię Boże i w imię Ojczyzny wspólnej!

Podziękujże wszystkim podpisanym i niepod- 
pisanym, i poczciwym i sławetnym i wielmożnym i 
jaśnie wielmożnym, i jak się kto tytułuje — jakbądź, 
wszyscy w sercu mojem na równej łasce siedzą 
Napiszę do Czcigodnego Jana Czerszyka, do Naj 
zacniejszego P. Małeckiego i Mochuackie jo i t. d. 
ale już chyba około Nowego roku — a dziś, nie 
chcąc zwleka.’, zbeczawszy się na widok Lirnika i 
Ludka serdecznego, wyprawiam coprędzej to, co się 
rzekło wyżej.

Twój najprzywiązańszj' brat i sługa.
2 'eofil Lenartowicz. 

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
złoż rli u nas ; P- Wincenty Podlewski z Dunajowa 
5 złr., p- Józef Żukmwicz z Józefówki 2 złr. na 
weteranów 1831 roku ; p. Matylda Komorowska 
1 złr. dla Sióstr Felicyanek na Żółkiewskiem.

Szkoła st.aży skarbowej. Wczoraj odbył się 
.popis szk< ły straży skarbowej we Lwowie. Szkoła ta

istniejąca ~odj pól roku, a mająca przeszło 50 uczniów, 
wykazała w stosunku do czasu swego istnienia bar­
dzo dobiń rezultaty

2 Peter^bu ga donoszą do Kuryera Codzien­
nego, iż stan zdrowia p, Włodzimierza Spasowicza 
budzi poważne obawy.

W sprawie wstrętnych obrazów, o których 
donieśliśmy wczorai itis:

t S try ja  piszą nam :
Po czterotygodniowym pobycie opuścił wczoraj 

miasto nasze teatr Emila Baczyńskiego, bet. wątpie­
nia jeden z najlepszych prowincyonalnycli teatrów 
polskich, któremu za staranną wystawę i dobór sztuk 
należą się słowa najwyższego uznania.

W czasie po Dy tu swego w Stryju dał p. Ba­
czyński około dwudziestu pięciu sztuk w większej 
części poważnych i kształcących. Fars, odznaczają­
cych się płaskiemi a tłustemi dowcipami — jeżeli 
w ogóle operetkowe te „witze11 dowcipami nazwać" 
można — nie słyszeliśmy wcale, co z przyjemnością 
i uznaniem podnosimy. W  trupie p. Baczyńskiego 
poznaliśmy kilka sil wcale dzielnych, które przy­
noszą zaszczyt prowincyonalnemu teatrowi. Zaliczyć 
do nic należy, mianowicie z panów: Jarosza, Mi 
lewskiego i Rychtera, a z pań: Baczyńską, Konar­
ską i Zenowicżową.

W ostatnich dniach pobytu w naszem mieście 
przj'były trupie p Baczyńskiego dwie cenne siły w 
osobach p, Konarskiego i jego żony, przedtem arty­
stów sceny łódzkiej. Osobliwie w p. Konarskim po­
znaliśmy artystę sumiennego i nie bez piętna głęb­
szego talentu.

Wczoraj pożegnał nas p. Baczyński komedyą 
Karola Liufsa „Szalony pomysł11. Artyści, występu­
jący w tej sztuce, grali koncertowo.

Na zakończenie, pod adresem p Baczyńskiego, 
który z trupą swą wyjechał do Skolego, mała proś­
ba: oto, żeby jak najpiędzej zechciał zawitać do m s 
z powrotem, a powitamy go z taką serdecznością, z 
jaką go dziś żegnamy, źyc ąc mu powodzenia w da1 
szej wędrówce artystycznej. E. Hoł.od.

Z KOSSOWa nam piszą: Nowy kościół, o któ­
rego poświęceniu wiedzą czytelnicy z poprzedniej 
korespondencyi, znalazł wielu opiekunów' i dobro­
dziejów'. W dniu poświęcenia znosili parafianie 
różne dary dl.i naszego kościoła, między innemi 
pani starościna Sabatowa ofiarowała, przez s ebie 
wyhaftowane antypedynm do wielkiego ołtarza, bar­
dzo przyozdabiając nieni ko cioł, inni ofiarowali 
obrazy, robotnicy salinarni składali przez 2 lata 
przeszło i złożyli na zakupuo pająka 100 złr., które 
komitetowi kościelnemu na ten cel oddali, ze skła­
dek zakupiono pasyę i t. p., a nawet zamiejscowi 
obdarzyli nasz koście 1, i tak : pan Mikołaj Hąjwas
z Wyżuicy oriarow. 1 śliczny ornat, ks. Enziuger z 
Wyżnicy ornat i sukieukę prześliczną na kielich, p i • 
nie przyozdobiły zaimprowizowany oitarz wielki 
kwiatami, za co im. wszystkim należy się serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać^

Dnia 28 b. m. uchwaliła tutejsza rada gminna 
jednogłośnie nadać obywatelstwo honorowe p. Hipo­
litowi Sabatowi, staroście, w dowód szacunku, jakim 
jest przejęta ludność nietylko naszego miasteczka, 
ale i całego powiatu dla prawej, zacnej i pożytecz­
nej pracy p. Sabata, który obowiązki starosty potrafił 
pogodzie z obowiązkami obywatela.

Na tem samem posiedzeniu uchwalono jedno­
myślnie burmistizowi p. Karolowi Brassie, emeryto­
wanemu poborcy, nadać także honorowe obywatel­
stwo za długoletnie a pożyteczne rządy miasta, które 
on w ostatnich kilku latach sprawował bez pobiera- 
; ia pensy i ze względu na bardzo szczupłe fundusze 
naszej kasy miejskiej.

Zmarli. Ks. Michał Jaworski, kanonik i dzie­
kan świrski, zmarł w Świrzu dnia 29 grudnia w 70 
roku życia , a 43 roku kapłaństwa. -— Kamrzyna 
z Niedźwiedzkich Kosterkitwiczowa, przeżywszy 82 
lat, umarła w Krakowie. — Oswald Klinkigt, prze­
żywszy 51 la t , umarł w Krakowie. — Karofina 
Dembicka, wdowa po księdzu ruskim, umarła w Ko­
łomyi, przeżywszy 68 lat.

Stan powietrza. Termometr — 3° Reaum. 
Zrana było — 5° R. Barometr 756. Spada. Zanosi się 
na śnieg.

R ałia^td . Bezeezr 3 Taussig, M authner i P al­
lo, v i cini. — K onferencya trw ała 3 godziny, a 
.dalszy ciąg jej odbędzie się 4 stycznia w' Pe­
szcie, spec ja ln ie  co do interesów' węgierskich. 
Przyp. Red.)

W  południe ożywił się trochę ruch na ta r­
gu, gdy z P aryża nadeszły depesze, iź ta rg  
tam tejszy uspokoił się trochę. Dokonano kilku 
znaczniejszych transakcyi w rentach wspólnych 
i k redy tach ; obie ren ty  6-procentowe, które m a­
ją  być skon wertowane, leżały dziś całkiem  od­
łogiem. Przed zamknięciem ta rg u  ustał i ten  
niewielki ruch, gdyż depesze z B erlina brzm iały 
niepomyślnie. 1 keye niem ieckich tow arzystw  
żegiugi spadły znacznie na wiadomość, że A n­
glia zam ierza na  seryo zamknąć swe porty  dla 
okrętów niem ieckich, a do reszty  zaniepokoiło 
ta rg  berliński doniesienie paryskiego dzien­
n ika Soleil o postępach, jak ie  robi uzbrojenie 
arm ii rosyjskiej.

S tagnacya na naszym  targu  skończy się 
zapewne za k ;lka dni, gdy napłynie gotów ka 
za kupon styczniow y. K upon ten  od w szyst­
kich walorów autro-w ęgierskich przyn.esie 0- 
gćłem  127-9 milionów reńskich, z tego 82'4 na 
cPłatę procentu a 45'5 na am ortyzacyę ka- 
p-tału

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  austr. 312'50, węgierskie 3621—, 

A ng 'firanki 147'60, Umony 238'—, Bankwereiny 
l l i r  , L auderbanki 225-—, Ludw iki 217-25 
Ozernicwieckij 246'—, R en ta  papierows. S 7 \ o, 
srebrna w7'4u, auStóyocKr '/lot.2. lld-85, papiero­
wa 10030, węgierska złota 114'10, papierowa 
100'4G, dukat 5'64, 20-frankó wka 9'681/2, m arki 
11.79, rubel P193/4.

§ Handel herbatą rOSjjSką. Rosyjski minister 
finansów, chcąc podnieść handel rosyjską herbatą, 
zezwolił, aby niektórzy engrosiśc: herbatę na urzę­
dach ciowyeli pod nadzorem rządowym opakowaną i 
rządową bandero^ opatrzoną, za granice państwa 
rosyjskiego wysyłali bez oclenia.

W skutek tego wzmigł się znacznie wywóz 
herbaty za granicę, a znana moskiewska firms Wo- 
gau i sp. urządziła nawet składy filialne w Beftinie, 
Paryżu, Wiedniu, Kn kowie i Lwowie (Papee i Ko- 
ścicki pizy ulicy 3 Maje 1. 2) i w innych większych 
miastach zachodniej Europy.

Powyższe zarządzenie skarbowej władzy rosyj­
skiej widocznie miało na celu udzielić handlowi ro­
syjskiemu możność pośrednictwa pomiędzy Chinami 
środkową Azyą a zachodnią Europą.

§ Centralna taryfa towarowa Dnia l  stycznia
1893 wyjdzie z druku czwarte wydanie „Jeneralnej 
taryfy towarowej11 austiyackicli kolei państw ^rcli.

Nowe to wydanie zawiera doki; . przepro­
wadzone wszystkie dodatki i zmiany, Jakie do końca 
bieżącego miesiąca wprowadzone zostały, jakoteż i 
i wszystkie nowe od dnia 1 stycznia 1893 ważne 
taryfy.

§ Targ na nierogacizn.?. N a w torkow y ta rg  
w W iedniu dowieziono 1250 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 34—36 zł.; za to ­
w ar przedni 38—44 z z a  100 kilo żywej wagi.

elegramy „Przeglądu11
Dukla 30 grudnia. Nowo o tw arta  filia 

austro-węgierskiogo banku rozpocznie tu  swe 
czynności dnia 2 styczn.a.

Wieder 30 grudnia. Wia,er Zeitung ogłasza 
ustaw ę o upaństw ow ieniu telefonów w dziesię­
ciu m iastach m onarchii jjw tej liczbie we Lw o­
wie) tudzież ustaw ę przyznającą uczniom lwow­
skiej szKoiy leśnej upraw nienie do jednorocznej 
służby wojskowej.

Pary i 30 grudnia. UrzęUownie zaprzeczo­
no doniesieniu dzienników, jakoby profesor dr. 
Bronarde.l wydał orzeczenie, iż br. R einach u- 
m arł natu ra lną  śmiercią. B adania w nętrzności 
zm arłego nie są jeszcze ukończone i zarządzo­
no ponowną ich analizę

„A jeneya H a ta sa  1 zajirzecza doniesieniu 
dziennika Solń l, jakoby C arnot żądał od gu ­
bernatora in sty tu tu  finansowego „Credit-foncier" 
p. Christophle’a pieniędzy na przeprowadzenie 
wyborów w r  1889.

Aiiona 30 grudnia. W czoraj skonstatow a­
no tu  dwa. w ypadki cholery.

Hamburg 30 grudnia. Urzędownie skonsta­
tow ane wczoraj siedm no wyeh wypadków cholery.

Bukareszt 30 grudnia. Senat 87 głosami 
przeciw 3 przyjął konwencyę handlow ą między 
R um unią a W łochami. M inister spraw zagra-

IV a d e s ł t a p .e .

Sprzedaz dóbr funduszowych

Admini-tracya dóor funduszu relign- 
nego zanuerza sprzedać dobra funduszowe 
Warzyce w powdecie Jasielskim (w gum­
nach M arzyce, Bierówka, Niepla i Chrzą- 
stówka) obejmujące 4 5 0 '8 6 7  hektarów 
(7 8 2 '6  morgótu) gruntów ekonomicznych 
i 4 2 8 '9 5 9  hektarów (7 4 5 ‘4 i  morgów) lasu, 
tudzież dobra Brzostek w powiecie Pile- 
nieńskim (w gminach Nawsie brzosteckie, 
Opacionka, Wola brzostecka, Smarzowa 
Skurowa i Brzostek) obejmujące 3 7 0 '9 5 0  
hektarów (6 44 -62 morgów) gruntów eko­
nomicznych i 217 630 hektarów- (3 7 8 '1 6  
morgów-) lasu.

Oferty, któ^e zawierać mają vradvum 
w wysokości 10% ofiarowanej ceny kupna 
tudzież oświadczenie, że .oferent przyznaje
Adr stracyi dóbr ' iunduszowjcfi czas 
trzymiesięczny dla po wżycia decyzyi co 
do przyjęcia oferty, WBuesć można bądz 
na cały przedmiot sprzedaży bądz na po 
jedyńcze części lub też tylko na pojedyn­
cze parcele do ck. Dyrekcyi lasów- i .dóbr 
skarbowych wre Lwowie (ulica Kopernika 
1. 20) gdzie ,zasiągnąć można bliższych 
wyjaśnień.

Adm -nistracya dóbr funduszu re lig ij­
nego zastrzega  sobie zupełną w olność dr- 
cyzyi co do -wniesionych ofert.
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Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lei a  z sipiUle Św. Ludwik i el& * -u n n-.

wita się 
za pewną

Bardzo wygodna logika, iks nie
z Ygrekiem, któremu winien wdzięczność 
usiugę.

-— Jakto? Nie witasz się z Ygrekiem? Zrobił ci 
przecie tyle dobrego!...

— Hm — odpowiada Iks, wydymając pogardli­
wie usta — oddał mi jednę przysługę, ale za to 
odmów;ł nu drugiej. W ten sposób skwitowaliśmy się.

ctirui, 'one. ir Kraków?- po odbyda kUkoletaich etudyów 
w klinikach prof Maerhorer- wo Wiednia, Henoahm w Bei- 

linl., Lpsuina w da*
O rC y n n ie  o«F 3 —5 u l .  T e a r ru ln p  1. 5.

4S67 4 -10

Jiągnienń- Już 2 .lyczsifc .IŚŚ 
Losy miasta* WLódali .

Głowna wygrana złr. 200.001 
F fo m e * r  el te losy po *lr. 8'76.

L o ^ y  k r e d y  t c - w e  
Główn* lygreno złr. 16G.OOO. 

f* omi isy na te losy po złr. 6 .
Sprzedaje po kurii* dziennym 'W ,

A t i i  S tciifc llenbetj'
Wfa Lwowie dom bankowy i :antor wymiany. 
Wydawnictw  ̂ gazety losowań #N!.dai«iis“. fre- 

n u m erfc^ ro am ^Ł ^ |7 o ^^ ro w Ł B C ^ji^^8 0 ^^

JM JO N A S Z
M Y tl ttiry  1 k a ito ir  w ym ian y  

we Lwowa, ui. Jagiellońska l. 3 
kupuje i sprzedaje jszystkir efeait I 
nety pc uiijdokł&dńi iijssym kursie dzlennyiE. 
■;kL--iud& v. prowincji ■wykonuje nieawłcosme 

bea doiicseBuii 
*T om f (*y na losy mai ta W ii dnia z gl. wygr. 

2 0 0 .0 0 0  z łr , na losy k xayw> r z gl wyg: 
1Ć0.0( 1 złr., na lc regulacyi Dunaju z gl. wygr. 
80.00C> z łr . ,  u l losy Zalcl. b ić . z u- we 
Wiednia z gl '.ryp KO.oOO z łr .  do ciągnienia 
z  p o c z ą tk ie m  s ty e z n f t  1893

Kto lu t  z a k u p io n y  w  ty m  n » n t o r z r  
p u d ła  g ł ć w n a  w y g r a n a  w k w o c ie  
r ł r .  m  .0  )0 .

J  in e r a ln a  re p re « e n ti.c y i"  d la  G alicyT 
n a j i  ię k s z e g o  I n a jb o g a ts z e g o  w  św ie ­
r k  > Y o . .a iz y s tw f  t  ta je m n .c L  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  , M u rn a l- . B ok 
z a ło ż e n i- . 1 8 4 2 . MUIOUTSZ G W i L i i  
C Y J i n r  3 9 8  1  [L J  J K t lW  Z ł  ii 761

T e l e p i e  g i e ł d o w y
W iedeń aa . i 30. G rudniu godz. 1. min 40.

Akcye kred.
nicznych w toku debaty  w ykazał, jak ie  korzy- 
ści przyniesie ta  konw eneya Rum unii. - 6 - 7  ^

R ząd włoski przyjął życzliw ie w szystk ie 
propozycye Rum unii, co je s t ponow nym  dowo­
dem serdecznych stosunków m iędzy obu pań­
stwami.

Mowę m inistra przyjął senat hucznym i 
oklaskami.

Wiedeń 30 grudnia. Ze względu na  to, że 
obecne stosunki polityczne Serbii są tego ro­
dzaju, iż nowy trak ta t handlow y m iędzy A ustryą 
a Serbią w żaden sposób nie może wejść w ży­
cie w term inie oznaczonym, t. j. 1-go stycznia

ćngiooanki 
U niony 
Ludw iki 
N oidbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatsbshny

312'50
51-70

361'—
149-25
237.50 
218'—
279.50 

87-35 
44-50

292-75
(Izennow ieckie 246'50

W ęg. kolej półn.
wschodu. 197-— 

W iedeńskie losy 
kom. 165.—

A kcye tytoń. 167'-— 
Gal obi. indem. 105-— 
E lbethale 225’75 
L anderham d 226-— 
R enta  zł. węg. 
E ankyerm ny 
R en ta  węg. p.
Ruble

114-25
115-— 
100-35 
119-75

Usposobienie State.

Tfcstr. Dziś w piątek (dnia 30go gruinia) 
w teatrze hi Skarbka o godzinie pół do siódmej : 
nFrou-Frou“, dramat w pięciu aktach Meilhac’a i 
Halevy’ego. Drugi i nieodwołalnie ostatni występ 
trupy francuskiej. — Jutro w sobotę (31 grudnia): 
jako w dzień zakończenia starego roku przedstawie­
nie składane.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 grudnia.

(Z.). Nudno w lokły się przedpołudniowe 
godziny dzisiejszego obrotu; zrobiono w szyst­
kiego zaledwm kilkanaście nieznacznych tran s­
akcyi, Ta wstrzemięźliwość giełdy m a wciąż 
swe źródło w niepewnej sytuacyi paryskiej. 
W  P aryżu  podawano sobie wczoraj z ust do 
ust pogłoskę, że bulanżyści i anarchiści zamie­
rzają się połączyć i wywołać ruch na prowin- 
cyi. — Tendencya naszej gięła}' w  obec kom­
pletnego zastoju by ła jeszcze zadziwiająco 
silna, czego najwym owniejszym  w yrazem  jest 
to, że kursa n iety iko m e spadły, ale częściowo 
naw et się poprawiły. Jednakże nadzieja, tym  
razem  rzeczywiście uzasadniona, że wielkie 
o peracje  w alutowe niebaw em  się rozpoczną, 
przem aga wszelki strach  i nadaje targow i na­
szemu pogodny wygląd.

P. W eckerle przyjechał dziś w południe 
do W iednia i w ieczorem konferował długo z 
p. iSteinbachem, n a  ju tro  zaś maj j obaj m ini­
strow ie zaprosić do siebie reprezentantów  gru­
py rotszyldowskiej. (Dziś otrzym aliśm y z W ie­
dnia telegram , że wczoraj t  j. 29 odbyła się 
rzeczywiście konferencya, w której wzięli u- 
dział obaj m inistrow ie finansów i szef sekcyi 
N iebauer, tudzież reprezentanci grupy pp.

1893, podnisano wczoraj w m inisterstw ie spraw 
zagranicznych umowę, przedłużającą daw ny tra ­
k ta t handlow y po koniec czerwca 1893.

Paryż 30 grudm a. P refek tu ra  policyi na 
podstawie przeprow adzonych dochodzeń przy­
szła do przekonania że ostatnia eksplozya dy- 
namiuowa naprzeciw  gm achu prefek tury  nie 
by ła  czynem  anarchistów , lecz aktem  zemsty 
pryw atnej w ydalonego ze służby a j°n ta  poli- 
c7)nag° '

Berlin 30 grudnia. Nordd. A lig Zeitung pi­
sze, że gdyby parlam ent odrzucił projekt refor­
my wojskowej, to  u tru d n iłb y  tem  bardzo przy­
szłe zadanie arm ii i je j dowódzców. „Jeżeli 
n ie będziemy ta k  silni — pisze Eorddeutscherka 
— aby w razie wojny rozpocząć ofenzywę, to 
oczywiście będzie ziem ia niem iecka teatrem  
■wojny. To też  nr leży do orze zastanowić się 
nad tem, czy nie lepiej je s t dziś przezw ycię­
żyć niechęć przeciw  zamierzonej reform ie, an i­
żeli osłabić fizyczne siły  arm ii i narodu w ra ­
zie wybuchu wojny, a przygnębić ich  także 
moralnie". ____

P ” zy jech K ii i o  L w o w s
dnia 30 grudnia 1892.

HOTEL FRANCUSKI W. Gnoiński z Ki&- 
snego. Z. Słoneclć z Krakowa. J. Kellennanr z 
Kańczugi. F  Fredericku z Paryża. W. Żelechowski 
z Hrehorowa. A. Krokowski z Jagieinicy. Dr, F. Hu- 
bnch z Buczacza.

HOTEL IMPERIA^. R. hr. Droliojowski z 
Ki ukie .ic. J. hr, Studnick’ z Królestwa Polskiego. 
H Potworowski ze Sła wny. W  PrzybyłowsLi z Ko­
sowa. A. Polanowski z Radomia. Dr. A, Broniowski 
z Sokala.

HOTEL ZORZA. A. hr. Potocki z Warszawy. 
J. Kłiktoi z Czudzca. A. Garapich z Zagórza. Z. 
Stojowski i E. Korytkowa ze Stanisławowa. S. Ko­
tarski z Buryk. P Szymberski, A. Bella i J. Ka­
licka z Krakowa.

LWÓW. Z Izby handlów* i 30 grudnia 1892.
1. Akcye zł sztukę, 

bu* kuponu bit lącugo fUcą Łatoaja
bez dywiuendy.

Ko'oj galic. E ar. Lud. 200 zł. w. a. 216 50 219 5C
„ L w o w  -czer.-jaS8. 200 zł w. a  245 —  248 —

Banku nipotecz. galic. 200 zł. w a. 338 — — —
„ k re d y t,  gclic. 200 zł. w. a  — — 215 —

Listy zastawne za 100 zł.
l^anku nip. galic. 
Banku bip. galic.

40 „ rOO 80
10%  pr. 108 —

98 30
99 — 
96 50 
95 10

100 —  

94 60
3. Listy dłużne za 100 zł.

kr. wł. (aaw. 6 % ) 3 %  w  lik W. —  —  
„ „ „ (Jaw. 6% ) 2 V /0 n 54 _

4. Obligi za 100 zł.
Inae miizacjjne gal e. 5 prc. m. k. 104 80 
Galie. fund. propinacyjnegc 4%

Banku hip. 4 ’/j%  wa. iok. w 50 la t 
Banku krajowego 4% %  wa.
Tow. krbd, ganc. 4%  nieokr.

„ 4%  „ 41 %
n n u 4%  n 52 1.

„ 4 „ 5 8

Z. &.

101 50
r08 7C 

99 — 
99 70 
97 2C 
95 8C 

100 70 
95 30

57 —

Buków. fund. propin 6%  w a. 
Kom, banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożycza* kraj. z r. 1878 z pr. w. a.

1888 4*1n n n * /« t o

94
101
101
105

92

90
50

50
30

106
95

102
101

50
60
20
70

93 —

26 50
•5. Losy

Losy miasta K ra k o w i...................... 28 50
„ „ Smiuslawowa . . .  36 — --------

6. Monety.
Dukat holenderski........................... 6.66 6.76
Napoleondor.....................................  9.56 9.66
Póiimperyał rosyjsk1 .....................  9.70 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.18% 1.24—

„ „ papieiowy . . . 1.18% P 201/,
100 marek niemieckich . . . .  6 9 ------- 59-3b
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Tłumaczona pr**s Leopold* Ctapińskis,?;-

to  nagrodą za fiioje trudy , za moją samotność j je  wydzielał, On, najwyższa szlachetność i wznio- 
i przebyte dla niego cierpienia. 'W ystarczy mi > słość ? Tylko, że szczęście, zarówno ja k  wszy- 
ona. Czyż zechcesz mi je j odmówić V stko co ludzkie, powinno być nagrodą za usi-

M agdalena. na pół przekonana, płacząc, 
padła w objęcia br. de C łarieres.

Gdy uspokoiła się nieco, nie mogli* zapa-

- r -

ó/iąK dalszy).

— Nie plątajm y się w słowach -  przerwał 
jej — patrzm y na fakta. Całe życie szedłem 
prosto do celu i wychodziłem na tem  do­
brze. Jesteś wdową już  czternaście miesięcy, 
to  jes t cz tery  m iesiące więcej nad czas, ozna­
czony prawem. Co do wym agań tow arzyskich,

nować nad sobą, by  nie ulżyć sercu 
— Jeżeli R yszard mnie kocha, ja  również 

oddałam  m u moje serce i to od chw ili 
zobaczyła go po raz pierwszy. Pękało 
z rozpaczy, gdym m usiała odjeżdżać s tą  

j rzec się go. Pragnęłam  zostać jego towa]
| życia nazawsze ale n ieubłagany obowiąl 
j stanow ił inaczej. Spełniłam  go sumienn:
! przysięgłam  przed Bogiem i ludźmi, a'
I m ęczarnią było dla m nie życie, ja k  dui- 

bezustannie u latyw ała do tych  miejsc, 
ryeb. przebywał R yszard  1

Pew nego dnia, w chwilach najw. 
cierpienia, gdy  sądziłam, że nigdy go 
ujrzę, zjaw ił się i przybył do ranie, za 
am, kochający mnie. Pocieszał mnie. j

łowania. S tarajcie się oboje zdobyć tę  nagrodę 
siła rozum u i woli, a  posiądziecie ią

— W ięc __ ' j
stałej — pen wierzysz, że odszukam moją có rk ę -

— J^perzę, gdyż jeżeli kto, to R yszard  tylko
ry  ro- 
n ikna

wiat tu  moją sirsirę  m leczną, k tó ra tak  gorą- J — Dobrze* — odrzekł M aurycy, zadowoinio 
co kocha oczekującego na nią we F ran cy i An-1 ny  z wiadomości, przyw iezionych m u przez 
drze ja  Bascou, a powtóre, ja  nie mogę rozstać , Ryszarda. —V J  estem pewny, że nam  się uda.
się z Alicyą.

W ięc cóż czynić? Jesteś  p an ią , rozkazuj, 
zapytała, w racając do swej m yśli j — Jakkolw iek wyczekiwanie będzie dla mnie 
in.rr.vn7 że ndsznkam m nm m rfee? wielką męczarnią, wolę jednak  poddać się jej.

zostały one ściśle wykonane i wspom nienie 
należne człowiekowi, k tóry  przyczynił ci tyle i m ywał, ocalił... W tedy, mimo więzień 
cierpień, jest dostatecznie uszanowane. < j h ań b y , roztaczającej nadem ną swe

G dy Magdasena chciała zaprzeczyć, d o d a ł:} t-.zarne. w mojem rozbitem  sercu zago 
Proszę cię. m e odpowiadaj nu, gdyż ina- j K ochałam  go zanad to .i myślałam, że

cze; byłbym  zm uszony wyrazić ej moją opinję j },i grając
o hr. de Cypićres, a ponieważ jest ona. bardzo 
surowa, wolę więc milczeć. R ozpatrzm y raczej 
inne powody, na k tóre się powołujesz.

Twój proces'?.., Zostałaś uw olnioną i nie­

mi córkę karał mnie za ,,.ę
wielką, pod wpływem  której zapomnianym o 
ws/ystkieSpri W ierzyłam  i wierzą LOtyezas, że 
myśl o szczęściu tem  w obec tek  świeżej mo­
giły  je s t p ro fanac ją  i musi ściągnąć karę. .Te-

przed- 
>ba .ję­
li oj u i 
koje-

Mau-

winnośó twoja w n ik im  nie pozostawiła naj- j żeli zostanę żoną R yszarda, jeżeii otw orzę du­
mniejszego śladu wątpliwości. We uchą dla tego szczęścia najwyższego, czy

praww obec dzisiejszych praw, czy nie może b y  
oskarżony każdy, aresztow any, uwięziony na­
wet, bez dowodów, na- podstawie samego ka­
prysu sędziego śledczego? Zresztą, gdyby pod 
tym  względem by ła  .jeszcze jakakolw iek w ątp li­
wość, to fakt, że zostałaś moją córką i żoną 

. R yszarda, rozproszyłyby ją. ręczą ci za to. Po­
waga moja, jako  szefa jednego z pierw szych 
domów w iw iecie całym, zdobyta opm ja uczci­
wości i prawości, m a także swoje znaczenie. 
Posłuży mi ona dzisiaj naprzód dla tego, by 
postawić cię na piedestale nietykalnym , nastę­
pnie by zapewnić szczęście Ryszardowi. Będzie

Bóg' d is wum-nrr« iiówążecia me pozbawi mnie mej 
!<t nazawsze ?

M aurycy de Olawieres uśm iechnął się sm u­
tnie.

Biedna M agdaleno! czyżby twój umysł, 
niegdyś tak  .jasny i pojęcie m oralności tak  
wzniosłe, m iały  uledz zm ianie pod wpływem  
nieszczęść i cierpień twoich ? Nie, ten Bóg, 
w którego wierzę zarówno jak  i ty, tylko w 
•sposób obm ienny, nie m a tak  egoistycznych ra­
chunków, jak mu przypisujesz. On nie potępia
  ł " ,J uczciwą, przeciwnie, błogosławi ją,

laczea "
za miłość
Co do kompensaty, równoważenia, “dlaczegóżby

Magi
domu

e. Man- 
Iżadnemi

  _____  okazać
za w niesienie do ich 

sm u tn eg o . radości i
te wclzięezuośc 

dotychczas tak 
szczęścia.

Młodzi natychm iast po ślubie m ieli udać 
się do F rancy i, ale s tan  zdrow ia M agdaleny 
stanął tem u na przeszkodzie.

G dy następnie przybyło na św iat dziecię, 
było ono tak  w ątłe, i delikatne, że lekarz, stary  
przyjaciel rodziny Clavieres, oświadczył, iż ro­
dzinne, gorące słońce Indyi, jest m u do zdro­
wia nieorłbicie potrzebne.

— Ozy chcesz, byśmy mimo to odjechali? — 
zawołał Ry szard, widząc -smutek Magdaleny.

— A licya? — odrzekła p. Clavieres — czyż 
ona w ytrzym a taką  zm ianę klim atu?

— Nie pow inniśm y narażać jej na  taką pró­
bę, pozostaw im y ją  więc na opiece ojca i. 
niny.

Pojadziemy, gdy pozwoli na to zdrowie naszej 
córki.

I  tak  upływ ały la ta  za latam i. R yszard 
utrzym yw ał stosunki z Andrzejem Bascou i 
z  braćm i Sintely, z k tó rych  K arol był ciągle 
sekretarzem  arcybiskupa paryskiego,"' R ajm und 
zaś jednym  z najsław niejszych lekarzy parys­
kich, P rzez nich obu, zwłaszcza przez A ndrzeja 
Bascou, k tó ry  dzięki M aurycem u posiadał dom 
komisowy, Ryszard byw ał powiadam ianym  o 
wszystkiem , co mogło go interesow ać.

— Nic nie m a pilnego — odpowiadał od cza- 
żoną } m  (] 0 czasu swej żonie, uspakajając je j niecier-

( pliwość i obawę. — K ażde przedsięwzięcie, by 
się udało, musi dojrzeć. Otóż w ypadki nic do­
prow adziły jeszcze naszych projektów  do stanu 
dojrzałości.

Nakoniec pewnego dnia lekarz oświadczył 
Ryszardowi, że córka jego m a się rak dobrze, 
iż może znieść zm ianę klim atu.

Poczyniono natychm iast przygotow ania do 
podróży. K orespondencja  z przyjaciółm i we 
F ran cy i stała  się częstszą. M aurycy prowadził 
długie narady  z synem. Po jednej z takich n a­
rad R yszard  w yjechał na  un i kilka. M agdalena 
w iedziała cel wycieczki i pochw aliła go.

— Czy znalazłeś tę, dla odszukania której 
jeździłeś?.. — zapy ta ł M aurycy syna za powro­
tem  tego ostatniego.

— Nie trudno było znaleźć — odrzekł. — 
W skazówki ojca były  tak  dokładne.

— I  udało ci się ją  skłonić?
— Nie zaw ahała się naw et na jedną chwilę. 

N hiska posiada charak ter szlachetny i pam ięta 
dobrodziejstwo, jak ie  jej, ojcze, uczyniłeś. P rzy ­

d a - ‘.ję ła  tw oją in s tru k c ję  praw ie na koiauaoh. Obe-
l cnie je s t ju ż  w drodze do F rancy i, z moenera

Ze swej s trony  i ja  nie straciłem  cs-asu pod­
czas tw ej nieobecności. Pisałem do R ajm unda 
Bintely i prosiłem  go o w yszukanie lokalu, go­
dnego h rab in y  de (Jiawieres; dałem również po­
lecenie P iotrow i H abille, głośnem u bankierow i 
paryskiem u i otworzyłem  ci u niego k redy t 
nieograniczony. D la osiągnięcia celu będziesz 
potrzebow ał bardzo wielo pieniędzy. Nie oszczę­
dzaj ich, rozrzucaj naw et choćby tylko fila to ­
go, by o k ilka dni przyśpieszyć wasz powiot.

1 gdy M agdalena aż do łez wzruszona ta ­
ką dobrocią i. troskliw ością, ściskała jego ręce, 
szepcząc w yrazy podziękowania, starzec d o d a ł:

— Nie dziękuj mi, droga córko. Napozór czy­
nię to  n iby  dla ciebie, a w gruncie jestem  sta- 
ryrn egoistą, który, otoczony troskliw ością tw o­
ją, nie może się ju ż  obejść bez ciebie i twojej 
Alicyi.

— W ięc jedź z nam i, ojcze — odezwał się 
R yszard  wzruszony. — Twoje rady  bardzo się 
nam  przydadzą.

— Nie, nie. Nie m ożna bez niebezpieczeń­
stw a przenosić n a  in n y  g ru n t starego drzew 
Ułatw isz wszystko dobrze i bezemnie. W iedząc, 
że rachuję dni waszej nieobecności, prędzej 
powrócicie do mnie.

J a k  gdyby ku  lepszej wróżbie, przejazd 
z Cejlonu do Marsylii był ja k  najpom yślniej­
szym  i bardzo przyjem nym . Na dworcu kole­
jow ym  w P aryża oczekiwali podróżnych ksiąd z’ 
Sintely, ■ R ajm und i Bascou." Ten ostatni u& 
widok Jan in y , piękniejszej niż kiedykolw iek i 
ubranej z  e leg an cją  wyszukaną, zbladł mocno, 
co dowiodło jej, że nie została zapomnianą 
przez swego narzeczonego.

Naprzód byłoby okrucieństw em  pozosta- * postanowieniem  dopięcia w ytkniętego jej celu.

(Ci*; osuszy

f l r o b n e  og l os aen t Oj

W  tłum aczeniu: Koresponden­
cją  7. Nr. 21 grudnia pod rubry­
ką „Drobne ogłoszeniai:- 

Jedyny ! W  trwodze wołam a- 
iiiełe święty, co się stało ' Dono­
szę tu powtórnie, że świadome 
(zapewae nowy klucz do odoyfro- 
wama hierogliiów, za każdym ra- 
zess. inny p-. t ł ), wysiałam osta­
tniego listopada, ale dotąd nic me 
otrzymałam , (biedna!) L ito śc i! 
Również spokojny..- natychmiast... 
Ozy w poniedziałek świąteczny 
mogłabym cię widzieć, gdyż w in­
ny dzień jeszcze „niemożliwe*

Na Gwiazdkę!
W ielki wybór dzieł ilastiow a­

rtych pr-1 'kjch i francuskich i 
książek dla młodzieży st&rannie; 
dobranych

polec.*

księgarnia katolicka
Dra WŁ Miłkowskiego

w  E r n k o w i e
42153 8—fi

kiedy przygotowane posłać ? przyjm 
bezmierną tęsknotą dyktowane ży­
czenia świąt i błagam o odłamek 
opłatka z twych ust —  drugą 
część zachowaj sobie — Zakli­
nam! Czekam!-. Wynajdż sw o­
bodniejszą chwilę, bo _ ginę, dla 
swej wiernej, zbyt biednej... Je­
dyny. W  najwyższym niepokoju 
przywołuję cię skarbie mój... "We 
środę będziesz musiał •• lecz dotąd.

Anonsy skutkują
tylko wtedy, gdy są odpowiednio uło­
żone i należycie wykonana pod wzgle 
dem typograficznym, następnie, gaj 
trafny jest wybór czasopisma, w którem 
one są umieszczane. Załatwia to dosko­
nale Ekspedycja Anonsów R u d o lfa  
JfosHcgo we W iedniu . L Sei- 
te r e tU tte  2, która udziela bezpła­
tnie informaeyj potawbnych do osią­
gnięta pomyślnego resnltatu z anon­
sów i dostarcz* do przejrzenia wzory 
anonsów, firma Rudolfa Mossego obli­
cza nad*słfcC5 jej inseraty po orygi­
nalnych cenach redakcyjnych i zapew­
nia wysoki rabat przy znaczniejszych 
zamówieniach, taki ż« ci którzy użyją 
jej pośrednictwa obok innych wielkich 
korzyści, zaoszczędzą) sobie sporo 

kosztów.
4246
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SOF* Poezye "UW
W ł a d y s ł a w a  B e ł z y .

Dla prenumeratorów „Przeglądu* cena zniżona z 1 dr.

Zarządzcę, ekonoma i osobę do
prowadze.sja gospodarstwa domo­
wego i -dolnego rutynowanego 
kąpielowego, poszukuje Zarząd za­

kład r wodoleczniczego „Marjówka", 
poetta Lwów. 4674 6 —?

Julian Hoffmann b. btóetmistrz 
teatru lwowskiego udziela iekcyi 
mimiki, ruchów estetycznych i 
tańców salonowych po domach 
prywatnych- Ul. Skarbkowska 1 4 
od 2— 3 godz. 4694 2—2

Asystenta lub młodszego magi­
stra poszukuje apteka w W inni­
kach. 4691 2 3

Z ces. król. uprzyw. fabryki

Fj^eiw alduu
<;*«. król. dostawców dla aosteo-wegiersfciego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręszrhkś, chustki, ścierki

i Mmmm w y & m h y
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA Lwowie.
U-frsy hurttiwne: pp. odsprzeda::ąc_yng właścicielom 

boleli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych
ś publicznych. 3305 32 -  ?

Albin Solecki we Lwowie, uf. 
W,;Iowa 1. 11 sprzedaje towary ko­
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szycb. Wino. koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 

. i  wódki z fabryki Rom?na hra­
biego Potockiego i z innych fa­
bryk wsławionych. Mąkę " rałyoa 
parowego He)cny braciny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej po 
cenach fabrycznych. 4658 6—?

1

1/ s» C V  ognlotrwsł# * pierwszoiseJnycb 
11 O l  fabryk poleca najtanlai

E LS TE R  Halicka 25
(Główna trafika) 4100 15-20

Ł w < w
»a-4 I cO 

. 350
„fi*btax“ dobrs . . . .

, <• irab wamj Dożami .
, i  sztckismi aoiaai .

niklcwaua . . . .
„ „ % w*n)kiami nożami
, damski* ni* niklcwan*
„ ,  niklowan* .

„Hslwetia" czyli t. «w. ,M*rh«r“
Jadlson Haine* pol«rowsa« .

* „ niklowan* .
Łyiwy i*lazn« z rstmyksmj - .

poiaca 4613 36 —?
P t o t r  C ) l i r z ą » t o w s k i

handel żelazny w* Lrowi*, plac łinpits? 
ny 1 (napraechr Katisdry),

Cenniki illusfeołana do dyspoiyjyi.

4.— 
A — 
6'60 
2 -  

8-60 
3’bfl 
5- -  
6 Ć0 
1 - -

m
Wielki wybór

najnow szych
Guzik ów i wszelkich po- 

; Ą  trzeb do krawieczyzny
[ po rasach możliwi* najniż­

szych poleca tuMdel

WE LWOWIE, 4565 | 
ulic* Halicka liczb* 16,

I GłOwny m  naft? ni Sobieslnep !. L

i
©"Oo

04ata
O

c6ta3QJr**5©
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B .  D I T M A B
w e  L W O W I E ,  p l a c  M a r j a c i  i  I. 9 ,

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

Fllję składu nafty q§gm r

ul. Trybunalska I 10 pod E3 koronami11.
i sprzed ije tamża tak, ja k  w głównym sk ładzie:

1l i t r  n a f ty  s a lo n o w e j  p o d w ó jn ie  ra fin . 
„ g o s p o d a r s k ie j  . n

„ „ b e z p ie c z e ń s tw a  R - I ł i tm a r a

21  e t . 
1 0  „ 
3 0  „

p sy  jednorazowym odbiorze lub przed­
płacie 10 litrów — 1 centy na litrze, —  
przy f-dbiorze w beczkach (około 140 kilo) 

stćsowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy 
T e le f o n  2 * 6

S/ĘT~ N a  ż ą d a n ie  S z a n . P n b lic z n o ś e i  z a p r o ­
w a d z iłe m  s p r z e d a ż  a sy g ^ ia t n a  n a f tą , z a  o k a ­
z a n ie m  k t ó r y c h  w y d a w a n ą  b ę d z ie  n a f t a  w  s k ła -  
d a e h im o ic h :  n l.  S o b ie s k ie g o  i T r y b u n  n is k a .

4i‘89 14-14

Filja słłain nafty ul. Trytmnalsta 10.

Cu©I
g

i

na 60 cenibw w iaz s przesyłką pocztową
,  Poezye Władysława B ołzy“ nadsyłuó naZamówienia na

ą‘ leży do K sięgam i H  Altenberga we Lwowie w Hotelu Euro- 
jś? pejskim. 4 50 10 — 10pejskim

50 et. 72k pół kilo,

J3  U  L  1 O  IN
wyrobu

K s z i m l f y  t t tb j i s y ń J ik l  j.j 
po 10 zł., 7 zL 50 et, 6 zł. 50 ct., 5 zł

f e & ,

K . a o i o i *  w y m i a n y  

c. k. nprz. gaik. akcyj. Bsnkn hipotecznego
i! srgcesM.^*!©

wszystkie efekti i monety
po kursie mssp.ofełsdmejssyra, ffij®

i f
m w

pa^-ffissJL

Jako dobrą i p®wną lokację poleca”
4*/. prc. Osty hlpotsczn«

V* Osty blpoteezFSs arawlawaJii 
as* prsffij?

5°/.
S%  *
4V,J/o Osty Towarz. kredytowsgo zl«in«kltt|t!
47-7, s Bankę krajewsg®
4*(C% pożyczkę krajową pilcy|ską  
4% różyczkę proplnaeyjną galicyjską 
VL  B « Bukowińska
4 7 ,7 .  pożyczkę wępiersKiej kolei pańśtw@w$
*'!*!• pplnacyjną WMlorską
4°/0 Wffllsrskla Cbligaojs D1 j 
któfg <® papiery Kantor wysuany Bankti Sbipotstaaaego 

aawssse nabywa i sprzedaje 
pa «m •JTseh 3 atieJejBByoh.

KJwdffa: Kantor wymiany Banku hipotooanego przyjmuje 
od I’. T kupujących wsaelkie w ylosow ane, a jnó

;> ż w vP A 8 Z T E T
(codd*nni» ś*Jeży)

z gęsich  wątróbek i dziczyzny, _______  __
Z truflam i W puszkach po 1 zi s szcRuicm- csirza-zl, doskonała 3-80,

awylłe par* !■?#, 
ze atalocemi «
Btmmi 2-20. II*-

50 ct 4567 10-12

Ekstrakt mięsny
po r-0 ct. słoik 

S p r z e d a je  z a r z ą d  d w o ru  Ł a  
p sz y n , p o c z ta  B r z e ż a n y ,

8 B R
wj ru b la  a® w Ł tp n lb a e h

E ienthaler a o 5 et. kilo  
Limourger „ 48 „ s 

rozsyła aa pobraniem handel ko- 
rzenay J. R e j m a ń s k i e g o  w Mo

Ściska :h. 4533 19 23

niklowane 5-60- H»Jltivks dimckie a row- 
łrasal i 50, nildowwe ałr, 3. Maricur albo 
Reloena 3 20. Jasks ;n ilajnea polerowana 
4'SO, niklowane iAi . 6. Columbus niklowa­

ne złr 9-53.
' Maszynki amerykański* io 
str*ytenia bydća a-40, UfoaU 
prawdziwe szwedzkie 1-000 
szt 1 80 i 2 10. Ooyls ze sta­
lowym; żyłkami 100 azt Nr. 
1 i ii po 1 60 i S-80. Focho- 
dnie nafiow* złr. 2 60. Latar­
ni* naftowa, gospodarcze okra- 
«ł* po 1-16 i l'S0 z płaakie- 
ml szybami 1-fiO silae, dei- 
kie 2cjO. Samowary mosi j«  

rosyoki* na saklanek 6, 8, 10, 12, 16, 30 
po ałr. 9, 10, 12, 13, 15 17,

Klozety torfowe pokojowa, patentowane, 
jedyne, nąjzupełaiej oberwą olajace, oraz
wodne i zwykł*, poleca A n t  a n i  I t a ls k i ,  
bandę) towarów żelazny* , Lwów, Plac 
Maryacki 1. 9 oraz m gazyn mebli że­
laznych na 1 piętrze. 4498 11—20

p lan ie M lejseow e pspiery wartościowe, tudzież «»ps- 
«3e k a p a ij  um fe tśw k ę , bea wraalhlngs g_ .  _  _  
t e n i s ,  tU  jedynie m  potrąoemem m s -
cnywisrtyoh kosstów
Do elektów, u który oh wymcrpwj dę kupony, doa tarce* 
scwyofe 3jkus»y kuponowych, aa uwrotem komtów, które

G. k CHRISTim
następca

W. BILIŃSKI
Lwóv, ul. Hetmańłk* 2

pokca

h e r b a t ę
chińską ł rosyjską

w najprsedniejssych g*tun- 
kacb

(8wn ponosi, mBi

MfiUngi fajnllijuy ftiat 2.40
j Sansinska n n 3*—Kaya ow n 4‘—Molange królewak! n 5‘—
Wyuiewki II „ 1*60 ?

I » V9f}
w pacj&ftch po V, '},
V, i 1 funta pełnej wa­
gi. Zlecenia aamięjsco- 
we uskutecznia się b*a- 
ewłocznie.
Za opakowanie nic we 

nie Uczy.
4189 38 -?

Pracownia sukien i konfekcyi damskiaj

Waierj. KajuiAsbuj
I jwów ul. Wałowa I. 3 H piętro, 

wykonuje wsselkis ■ roboty w aakreg jej 
działu wchodzące według najświeższego 
kroju po cenach umiarkowanym w jak 

nąjkrótszym cwale.
Polłcajiw się łaskawym względom Sm- 

nownej PubU.aności śmiem zarazem j* 
nieść, że piawdciwia

bajeciiia ie  ta n io
bo po połowie c»n i»lirycznych wysprze- 
daję pozostałą z* awiniętego magazynu 
*otową konfekcyę damską," jerzey, aantyl-
ki balowe i chusteczki włócśkow*.

4621 6 - 6

U!

Krawatki, Kołnierze i Mansaety
tKeesonaoBaoms

M aoazp płócien \ stsławej biiiizny ofśz gatowej bielizny

F . M A M $ 2A m & Ł
przy placu Katedralnym vis a vh kościoła we Lwowie

I d n o i i a n i o  buraków pastew- 
I l d o I C l l l D  „PILOTY*1

kilg. 40 et. Kusurndza biała na 
paszę jak Koński ząb bardzo plan

!Q  ua loO kilg. 10 zł. N asienie koni-

poloea na sezon jesienny i simowy w<zalkie możliwa 
trykotowe towary a jedwabiu, wełny, ba walny i nioi.

Posiada wyłączny skład 
Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra. Jaegera w y­
robu Fryderjka ReJIicha w Bernie za niezrównaną 

w dobroci uznaną po przystępnych cenach.

czyny czerwonej, wolnej od iia- 
nianki 00 kilg 70 zł. Miód do pi 
oia 6 letni w flaszkach doskon ły 
po 1*20. DereMak wyborny flas/ka 
2 zł. można nabyć we dworze w 
ROTOWIE, poozta Brzeżany lub 
z d.stawą staoya Halicz.

4698 1 -1

4311 11 12i   Mm n r u ••rrrrrrrur—nffirrT tit" ttui ir if jrn rT i WBBWWMBWB
 Pończochy, Pończoszki i Skarpetki

e

K O N K U R S
na posadę lekarza miejskiego w Błażowy.

Płaca roczna wynosi 800 złr, i 4 sągi twardego drzewa opróoz 
tego oględziny bydła i umarłych.

Podania należycie udokomentowane należy wnosić najdalej do 
25 stycznia 1893 na ręce podpisanego Naczelnika gminy. PP. Dr. 
wszech m uk  lekarskich mają pierwszeństwo.

Błażowa dnia 29 Grudnia 1892.

F r a n c i s z e k  S z c z y g i e ł
4695 2—a gm.

OdpowwkMbir redaktor: W acław* ------ -------- ------ -

Nowości muzycKne.
Nakładem księga ni, składa iwypoży 

cisalni uut mazycznjch oraa ex ̂ edycyi 
pism peryodycznyeh S" A . ł iw .y i f l -  
n o w a k ieg o  w Krakowi* wysały:

Do śpiewu:
Mirecki Stanisław, BWe ssie", piosenka do 

śpiewu na jeden głoj. Ctna 50 ct. 
Wroński Adam, „Śpiew Janka-1, pieśń z 

(oaarzysaeniem fortepianu Cena 60 ct 
Na fortepian :

Hock J. N. c. i k. Kapelmistrz 18 pułku 
„Echa minionych lat“ Zbiór pieśni na­
rodowych. Cena i -20 

Popiołek Teodor, „Ciołem11, mazury, Ce­
na 80 Ct.

Wroński Adam, „Kawalerskie mazury- 
Ctna 80 ct.

Wroński Adam, „SUfcia-, polka franflaiee.
Cena 60 ct.

Wroński Auam, „Warszawianka-, polka 
mazurka. Cena 60 ct.

Wroński Adam, „Z nad Willi*, walec. 
Cena 1 zł.

Wroński Adam, „Hydropatyczny kadryl* 
Cena 80 ct.

Wroński Adam, „Do Śniatyna z kucykami* 
galop. Ctna 50 ct.

Do nabycia wc wszystkich księgarniach.
4b96 X-6

Jedenaście
Powi eści  i nowel

za 4 z7)<.
a m i a n o w i c i e :  2966

Tajemnice wielkiego świata, powieść dwu­
tomowa wolny przekład z tfancuzkicgo

Spadek po wuju Hieronimie, nowella.
Angielska hiatorja, nowella, napisał 

Mieczysław Schmitt.
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno­

tomowa.
L’ombra, nowella jedno-tomowa.
Zaklęty i odczarowany, najnowsza 

powieść jedno-toraowa Wemerowąj.
Pożyczana Mama, nowella.
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa.
Juliusz Donnę, nowella.
Po latach dwudziestu, powieść.
Złamany a nieugięty, powieść, przez 

Marję Grochowalską.

Cena 4  zł.
Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO

ulica Kopernika l. 7.

W

„IMPRESSA“
w e  L w o w ie  

dla ogłoszeń w sprawach handlowo-pra*- 
mystowych- Przyjmuje i ogłasia w d z ie n ­
n ik a c h  wszelkie realne oznajmienia
(a-onst) bardzo tanio, zarazem przyjmuj*

■en ton oowykon-ije po najtańszych 
anonsów klisze.

W ybór p ism : Lworotka Gazeta, 
Przegląd, Dilo, Kurjer Polaki, Dziennik 
Polaki, H at Rui, Kurjer Lwowski, Gazeta 
Narodowa, Narodna Czasopyi, Śmigus, Ktrr- 
jer polski, Reforma, Czas, (Kraków), Ga­
zeta Polska (Czerniowce) i wiele innych.

Wystarczający adrej: Bióro „Im-
pressa  Lwów

Motto: Czem para dla maszyny, tem 
anonse dla każdego przemysłowego in­
teresu 1 4877 3- -3

Roboty ręczne damskie
w&ezęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do haLu, szycia  

i krawieczyzny, polecają w wielkim  wyborcę najtaniej

Egzam nowanego

D z i e w o ń s k i  i  G i g i e l
Lwów, Halicka 6. 4037 20 c4

(mierniczego) do pomiaru ról i 
łąk i podziału naryzy, potrzebuje 
zaraz A. O b e r ty ń sk l, N ow e- 

s io ło ,  p . K u lik ó w .
4678 8 - 8

Józefa Daubner, we Lwowie, przy 
oh Sobieskiego L 10, poleca swoj
skład i pracownię wszelkiego ga­
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda 
jąc takowe po na; niższy oh oan&oh. 
Namówienia na prowincję odwro­
tnie odsyła.

Papia? braci Fijałkowskich w Bumoj Z ćraktestt uar. W. MamicdasfEc. -«*• 'tematom. ; Walwity Hodak. I


